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„Arka“ wykonała 
plan miesięczny

W dniu 27 maja „Arka“ wy 
konała w pełni zadania nakre­
ślone planem miesięcznym.

Załogi rybackie tego przedsię 
biorstwa walczą nadal o jak 
najwyższe przekroczenie majo­
wego planu połowów.

Pan di i- Nehru 
potępił okrucieństwa 
wojsk ONZ w Korei

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Delhi:

Dnia 26 bm przemawiając na 
wiecu w Delhi, Pandit-Nehru 
wyraził nadzieję, że szybko na­
stąpi uregulowanie sprawy korę
ańskiej.

Zakończenie wojny w Korei — I 
powiedział on — rozładuje napię I
cie międzynarodowe i pozwoli mi ! 
lionom ludzi w całym świecie ! 
odetchnąć z ulgą. Zakończenie tej 
go konfliktu stworzy również no j 
wą atmosferę i pozwoli spokoj-1 
nie rozpatrzyć liczne problemy j 
międzynarodowe.

Nehru potępił okrucieństwa 
tzw. wojsk ONZ w Korei, które 
stały się powodem straszliwych 
cierpień narodu koreańskiego.
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Ruszają pierwsze obiekty 
w rejonie wielkich pieców 

Huty im. Bolesława Bieruta

Amerykanie 
Immharduja Fhenian

MOSKWA PAF. 26 maja w cią 
gu dnia lotnictwo amerykańskie 
znów bombardowało dzielnice 
mieszkalne Phenianu. Zrzucono 
bomby burzące o dużej sile. Naj­
bardziej ucierpiały dzielnice Phe- 
nanri i 'yhansanri. Są ofiary 
wśród ludności cywilnej.

CZĘSTOCHOWA PAP. Budowniczowie Huty im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie uskroczyli obecnie iv okres końcowych 
prac przy wielu obiektach rejonu wielkich pieców. Co kilka dni 
oddawane są do użytku coraz to nowe urządzenia, przybliżające 
dzień rozpoczęcia rozruchu potężnych agregatów wielkopieco­
wych.

Najbardziej zaawansowane są 
prące przy budowie tzw. syste­
mu wodnego, przez który huta za 
opatrywana będzie w olbrzymie 
ilości wody potrzebnej do pro­
dukcji. Urządzenia pompowni nr 
1 tłoczyć będą wodę rurociągami 
do tzw. centralnej pompowni.

Sama tylko pompownia nr 1 do 
starczy dla rejonu wielkich pie-Pogrzefc to w . R a fa ła  P ra g i

redaktora naczelnego „Expressu Wieczornego“
WARSZAWA PAP. Dnia 27 bm. j skiej Zjednoczonej Partii Robot, 

w Warszawie na Cmentarzu Woj) niczej. Cześć Jego pamięci!“ 
skowym na Powązkach odbył siej w  imjeniu Zarządu Głównego 
pogrzeb redaktora naczelnego j stowarzyszenia Dziennikarzy Pol 
,.Expressu Wieczornego Rafa- ; s i^ jj pożegnał zmarłego przewód
ła Pragi. . . \ niczący SDP — Henryk Korotyń-O godz. 15.30 przy dzwiękacn i , • J yI ł 1 Ł I ° iVA*

ców 3-krotnie więcej wody niż 
zużywa jej obecnie blisko 100-ty- 
sięczne miasto Częstochowa.

Zadaniem centralnej pompow­
ni jest rozdzielanie wody do ko­
tłów siłowni dla utrzymania pa­
ry i skierowywanie wody do cnło 
dzenia urządzeń wielkiego pieca. 
Przez centralną pompownię wra­
cać będzie ogrzana woda z pie­
ców, kierowana następnie do 
tzw. chłodni wieżowych, stąd po 
ochłodzeniu, tłoczona będzie zno­
wu do wielkich pieców. W ten 
sposób utworzy się tz r. obieg 
wód, które wędrować będą potęż 
nymi rurami po wielu pierście­
niach.

Z  frontu  w a lk i o  p la n

Kadłubowcy Stoczni Gdańskiej 
-utrzymujcie wysokie tempe pracy

W połowie bm. zakończone zo­
stały prace przy pierwszym obie­
kcie pompowni nr 1. Obejmuje 
ona zespół potężnych pomp. Przed 
tygodniem urządzenia pompowni 
przeszły próbny rozruch. Po raz 
pierwszy rurami popłynęła woda. 
Wszystkie urządzenia zdały egza­
min.

W ostatnich dniach odbyły się 
pierwsze próby urządzeń w cen­
tralnej pompowni. Po sprawdze­
niu pracy silników elektrycznych 
p- Sączono pierwsze pompy. Wx 
tych dniach również i na tym o- 
biekcie prace zostaną całkowicie 
zakończone, a obiekt — oddany 
do eksploatacji.

Załogi kilkunastu dalszych o- 
biektów przygotowują się do od 
dania ich do ruchu. Już niedłu­
go przekazane zostaną do eks­
ploatacji — most przeładunkowy, 
wywrotnica wagonowa i maszyny 
rozlewnicze. Nastąpi również 
sprawdzanie automatyki wielkich 
pieców.

W okresie dyskusji na temat 
norm, które w wyniku postępu 
technicznego i wzrostu kwalifi­
kacji załogi stały się w Stoczni 
Gdańskiej już przestarzałe, wie 
le brygad roboczych podjęło 
zobowiązania, mające na celu 
dalszy wzrost wydajności pra­
cy. W wydziale montażu kadłu­
bów „B“ spawacze Wypniewski 
i Bieliński zobowiązali się po- 
spawać styki poszycia burtowe 
go na jednostce 110022 do dnia 
30 maja, skracając czas reali­
zacji zadania z 329 na 184 go­
dziny. Przodujący niter Józef 
Cichowlas postanowił wraz ze 
swą brygadą podnieść wydaj­
ność pracy z 230 na 235 proc. 
normy i każdą sekcję pokładu 
głównego oddawać na 2 godzi­
ny przed planowanymi termi­
nami.

Realizacja tych i wielu in­
nych zobowiązań świadczy o 
wysiłku przodujących kadłu­
bowców w walce o pian, który 
jest w ich wydziale poważnie 
zagrożony .W tym jednak cza­
sie niektóre zespoły osłabiły 
tempo swej pracy. Wśród nich 
znajduje się zespół mistrza An­
dresa. W czynie 1-majowym po 
trafił on pokazać, że stać go na 
wysoko wydajną pracę, a teraz 
znowu pracuje opieszale. W 
dniu 27 bm. mistrz Andres przy 
był na statek dopiero o godz. 
6.20 i w wyniku tego niterzy 
stracili 50 minut czasu robocze­
go.

Podobna sytuacja jest w ze­
spole mistrza Ostrowskiego.
Żółwie tempo jego pracy utrud 
nia wiertaczom rozwinięcie 
frontu robót. Mimo uwag i kry 
tyki ze strony towarzyszy 
mistrz Ostrowski nie zmienia 
postępowania.

Na statku 110021 monterzy i 
wiertacze nie dbają nie tylko

W imieniu zespołu redakcyjne­
go „Expressu Wieczornego“ prze­
mawiał Włodzimierz Dzięciołów- 
ski.

W _ imieniu pracowników dru­
karni pożegnał zmarłego linoty- 
pista — Alfred Laskowski.

Następuje uroczysty moment, 
gcy nt*. mocy uchwały Rady Pań-

marsza żałobnego, rusza kondukt 
żałobny, który otwierają poczty 
sztandarowe Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej „Prasa“ ora2 
liczne delîgacje z wieńcami od 
poszczególnych redakcji stołecz­
nych i związków twórczych. Za 
trumną spowitą w czerwień, nie- 

. Sioną przez pracowników „Exprès 
su Wiecźornegc.“ . postępują: ro­
dzina zmarłego, wiceprezes R^dy -twa z dnia 26 bm. wiceprezes 
Ministrów — Józef Cyrankiewicz, ! Rady Ministrów — Józef Cyran- 
kierownik Wydziału Prasy i Wy-Jkiewicz dekoruje trumnę Orde- 
dawnictw KC PZPR — Stefan1 rem „Sztandar Pracy“ II klasy, 
Staszewski, kierownik Wydziału i przyznanym pośmiertnie zmarłe- 
Kultury KC PZPR — Paweł Hof-jmu za wybitne zasługi w dziedzi- 
man, wiceminister kultury i sztu- j nie prasy i dziennikarstwa, 
ki Jan Wilczek, przewodniczą-! Przy dźwiękach werbli trumna 
cy Zarządu Głównego Stowarzÿ- ; zostaje złożona do grobu. Delega- 
szenia Dziennikarzy Polskich — jcj e składają wieńce.
Henryk Korotyński. redaktorzy Orkiestra gra ..Międzvnaro- 
naczelni dzienników stołecznych ¿[ówkę“. 
i czasopism, delegacje dziennika-1
rzy, związków twórczych, przed- ' ~ ~  " " -----
stawiciele świata kulturalnego i 
artystycznego stolicy oraz liczni j 
korespondenci ' „Expressu Wie- j 
czornego“.

Nad otwartą mogiłą w serdecz- ; 
nych słowach przemówił kierow­
nik Wydziału Prasy i Wydaw- PARYŻ PAP. We wtorek 26 
nictw — Stefan Staszewski, któ-j maja skrajnie prawicowy polityk 
ry powiedział m. in.: „Rafał Pra- j burżuazyjny Paul Reynaud na 
ga należał do najlepszych redak- j propozycję prezydenta Auriola 
torów naszej prasy ludowej. DzIę podjął się próby utworzenia no

Komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR
o ujęciu spadochroniarzy — agentów wywiadu USA

MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłasza następujący komunikat 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR:

W nocy na 26 kwietnia -br. Mb fante-ST Iwietiiifcr ńdssulca-no- i a- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych j resztowano dwóch spadochronia- 
ZSRR otrzymało informację o po-;rzy, którzy oświadczyli, że nazy- 
gwałceniu granicy radzieckiej i ojwają się Wasyl Wasyliewicz Wa-
ukazaniu się nad terytorium U- 
kraińskiej Socjalistycznej Repub­
liki Radzieckiej obcego samolotu 
nieznanego pochodzenia. Stwier­
dzono, że ze wspomnianego samo­
lotu zrzuceni zostali spadochronia 
rze-agenci wywiadu obcego.

W wyniku zarządzeń Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych ZSRR..

dokumentów radzieckich, wielkie 
sumy waluty radzieckiej, złote 
monety zagraniczne, matryce z 
tekstem ' ulotek o treści antyra­
dzieckiej.

______  __  W punktach lądowania dywer-
Mikołajfewiczj santów znaleziono otwarte spa­

dochrony.

G r a b a r z  F r a n c ji“  P a u l R e y n a u d  
p ró b u fe  u tw o r z y ć  n o w y  r z ą d

ki niemu, pismo którym kierował, 
stało się poważnym orężem od­
działywania ideologicznego mark- 
sizmu-leninizmu na najszersze 
masy, stało się istotnym czynni­
kiem wychowania mas w duchu 
idei Lenina i Stalina. Jego wysił­
kom w poważnym stopniu nismo, 
którym kierował, zawdzięcza, że 
stało się jeszcze jednym trwałym 
ogniwem łączącym partię, której 
przewodzi Bolesław Bierut, z ma 
sami, z ludemi

W pamięci naszej pozostanie Ra 
fał Praga jako ofiarny i odda­
ny, utalentowany i niestrudzony 
bojownik naszego frontu ideolo­
gicznego, gorący patriota, dobry 
syn ojczyzny, wierny żołnierz Pol

wego rządu francuskiego.' Zapo­
wiedział on, że w środę 27 ma­
ja zwróci się do Zgromadzenia 
Narodowego o inwestyturę (for­
malne upoważnienie do sformo­
wania gabinetu). Poprzednio kan­
dydatami na premiera byli — 
jak wiadomo — prawicowy so­
cjalista Guy Mollet i gaullista 
André Diethelm. Obaj oni jed­
nak nie podjęli się tej misji.

Kreśląc sylwetkę kolejnego 
"kandydata na premiera, dzien­
nik „L‘Humanite“ przypomina, 
że Paul Reynaud, nazwany 
przez lud „grabarzem ojczyzny'1 
ma za sobą długą przeszłość po-

Je s z c ? e  ieden p r z e ja w  s p r z e c z n o ś c i a n g lo -a m e r y k a ń s k ic lł

Mianowanie Feciitelera dowódcy sił morskich 
bloku atlantyckiego w rejonie Morza Śródziemnego

LONDYN PAP. Jak donoszą z 
Waszyngtonu, amerykański admi­
rał William Fechteler został mia­
nowany \aa miejsce admirała Ro­
berta Cafneya dowódcą sił mor­
skich bloku atlantyckiego w re­
jonie Morza Śródziemnego.

Nominacja Fechtelera oznacza 
nową porażkę Wielkiej Brytanii,

Kronika dyplomatyczna

która ubiegała się o obsadzenie 
tego stanowiska przez admirała 
angielskiego.

Komentując nominację Fechte­
lera, Agencja Reutera stwierdza: 
„Niepowściągliwy w słowach czło 
wiek o typie buldoga został wy­
znaczony na naczelne stanowisko 
w rejonie Europy południowej. 
Rozeszły się pogłoski, że rozpatry 
wano również kandydaturę admi 
rała Mountbattena, ale w głównej 
kwaterze atlantyckiej określono 
taki pomysł jako groteskowy". 

„Daily Express“ określa nomi-
WARSZAWA PAP. W dniu 27

bm. ambasador nadzwyczajny i 
pełnom ocny Republiki Czechosło nację Fechtelera jako zwycięstwo

admirałów amerykańskich. Pary­
ski korespondent „News Chroni-

wackiej w Polsce Kareł Voja- 
czek złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych Stanisławo- 
5.-.i £kxj-.eczewsk.i erm*

cle" uważa, że „nominacja Fechte 
lera wywoła rozczarowanie...“.

lityczną. Dał on się poznać — 
pisze dziennik — jako zdecydo­
wany rzecznik interesów kapi­
tału. Przyczynił się w znacznym 
stopniu do zlikwidowania zdoby­
czy Frontu Ludowego. Kierując 
rządem francuskim W 1940 roku, 
usiłował organizować krucjatę 
przeciwko ZSRR zamiast przygo 
towywać kraj do obrony przed 
napaścią hitlerowską. Przed ofen 
sywą niemiecką, która przyniosła 
Francji klęskę militarną, Rey­
naud ułatwiał działalność piątej 
kolumny hitlerowskiej, ścigał na 
tomiast działaczy komunistycz­
nych. Nawet prawicowy publicy­
sta przyznał,, że kapitulacja Frań 
cji była w szerokiej mierze dzie­
łem Reynaud. Właśnie Paul Rey­
naud wprowadził do swego rzą­
du zdrajcę Petaina, mianując go 
wicepremierem, a gdy ustępował 
ze swego stanowiska —1 zalecił, 
aby jego następcą został Petain.

W komentarzach na temat kry 
zysu rządowego prasa francuska 
charakteryzuje Paul Reynaud ja 
ko zagorzałego zwolennika polity 
ki „atlantyckiej“ i „europejskiej" 
oraz kontynuowania wojny w 
Indochinach, jako rzecznika poli 
tyki podporządkowania Francji 
interesom Stanów Zjednoczo­
nych.

Zakulisowym pertraktacjom w 
sprawie sklecenia nowego gabi­
netu towarzyszy wzmagająca się 
walka narodu francuskiego o po 
bojowe uregulowanie problemu 
Niemiec, o położenie kresu woj­
nie w Vietnamie, o zwołanie 
konferencji wielkich mocarstw w 
celu rozwiązania spornych zagad 
nień międzynarodowych. Do Pa­
łacu Elizejskiego przybywają li-; 
czne delegacje komitetów obrony ¡nych
pokoju z żądaniem powołania do i tiuńszarisze“, „guigendao“, 
życia takiego rządu, który uczy- . . . . . ,
niłby zadość tym pragnieniom [fadan", „limczudac“ i innych, 
narodu francuskiego, ■- -Tednnrześme organy bezpieczem

silczeriko i Leonid 
Matkowski.

Ujęci, spadochroniarze przyznali 
się, że, są dywersantami i że zosta­
li przerzuceni z zagranicy do 
ZSRR przez wywiad amerykański 
dla wykonania zadań dywersyj­
nych, terrorystycznych i szpiegów 
skich. Dywersanci oświadczyli, 
że w nocy na 26 kwietnia br. zo­
stali zrzuceni na terytorium Ukra 
ińskiej Socjalistycznej Republiki 

1 Radzieckiej na spadochronach z 
amerykańskiego samolotu cziero- 
motorowego bez znaków rozpoz­
nawczych.

W toku 
sanci
przyznali się, że używaja zm y ś lo j^ łŁlap^ '''c
nych nazwisk nadanych im przez wchodz^c w skład batalł0nu kar 
wywiad amerykański i że w rze'

W wyniku śledztwa w sprawie 
aresztowanych dywersantów u- 
stalono, że już w latach Wiel­
kiej Wojny Narodowej Łachno, 
Maków - i Gorbunow byli czyn­
nymi agentami okupantów nie­
miecko - faszystowskich, wyda­
wali ludzi radzieckich prowadzą­
cych akcję patriotyczną przeciw­
ko najeźdźcom faszystowskim i 
uczestniczyli w operacjach nie­
mieckich oddziałów karnych 
przeciwko partyzantom. Tak 
więc aresztowany Łachno wydał 

[ pięciu patriotów radzieckich,

o wyspkie tempo robót, lecz 
również o jakość produkcji. Na 
skutek tego niterzy nie mogą 
wydajnie pracować.

Kadłubowcy Stoczni Gdań­
skiej, plan budowy nowych jed 
nostek jest zagrożony! Pełne 
jego wykonanie zależy od utrzy 
mania wysokiego tempa pracy, 
od jakości robót. Zbliżają się 
terminy wodowania. Nie usta­
wajcie więc w walce o ich do­
trzymanie.

TRUDNOŚCI ZMOBILIZOWA­
ŁY ZAŁOGĘ ZAKŁADÓW
SPRZĘTU OKRĘTOWEGO

W Gdańskich Zakładach 
Sprzętu Okrętowego plan na 
maj był zagrożony. W pierw­
szych dniach miesiąca wprowa 
dzony został nowy asortyment 
produkcji, wymagający podwyż 
szenia kwalifikacji zawodo­
wych wielu robotników. Na do­
miar złego w. zakładach zdarzy 
ła się awaria, która na kilka, 
naście godzin wstrzymała pro­
dukcję. W tej sytuacji kierow­
nictwo zwołało naradę produk­
cyjną, na której przodujący ro­
botnicy postanowili mimo trud 
ności wywiązać się z zadań. 
Rozgorzała walka o plan. Choć 
pierwsza dekada przyniosła re­
alizację zaledwie 20 proc. pla­
nu, w drugiej osiągnięto już 
62 proc., a do dnia 26 bm. prze 
kroczono 80 proc. planu mie­
sięcznego.

Załoga Zakładów Sprzętu 
Okrętowego walczy o wykona­
nie zadań produkcyjnych z peł. 
nym poczuciem odpowiedzial­
ności za plan.

SUKCES BRYGADY 
NASTROWICZA

W ostatnich dniach brygada 
Nastrowicza z Gdańskich Za­
kładów Remontowo-Montażo- 
wych, pracująca przy remoncie 
kominów w zakładach przemy­
słowych, odniosła nowy sukces 
produkcyjny. Zlecono” jej re­
mont komina mleczarni w Ni- 
żynie, woj. koszalińskiego. Na 
zadanie to kierownictwo prze­
znaczyło 2.260 godzin. Brygada 
dzięki rzetelnej piacy wywią­
zała się z zadania w ciągu 536 
godzin. W tym samym czasie 
brygada Wójcika o połowę skro 
ciła czas realizacji kolejnego 
zlecenia roboczego.

Dzięki ofiarnej pracy załogi, 
Gdańskie Zakłady Remontowo- 
Montażowe nie tylko rytmicz­
nie wykonują plany produkcyj­
ne, lecz również każdego mie­
siąca wysoko je przekraczają.

toku przesłuchania dywer- f  A paniom w raaziecKicn,
Wasilczenko i Matkowski ostali rozstrzelani przez

‘gestapowców; dywersant Maków,

czywistości nazywają się: „Wasił- 
czenko“ — Aleksander Wasylie­
wicz Łachno, pseudonim szpiegów 
ski „Alek", „Matkowski" — Alek 
sander Mikołajewicz Maków, pse­
udonim szpiegowski „Pit“.

Łachno i Maków zeznali, że 
wraz z nimi z tegoż samolotu zrzu 
cono dwóch innych dywersantów- 
agentów wywiadu amerykańskie­
go noszących pseudonimy „John“ 
i „Dick". W wyniku zarządzeń 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych ŻSRR dywersanci „John“ i 
„Dick" zostali również wykryci i 
zatrzymani w tym samym dniu. 
Okazało się, że „John" to Ser­
giusz Izosimowicz Gorbunow, a 
„Dick“ — Dymitr Mikołajewicz | 
Remiga.

U zatrzymanych spadochronia­
rzy znaleziono broń palną, tru­
ciznę (cyjankałi), cztery krótko­
falowe stacje radiowe wyrobu a- 
merykańskiego, przyrządy radio­
we do wskazywania samolotom 
danych celów, środki posługiwa­
nia się tajnym pismem, przy bo­
ry do fabrykowania fałszywych

nego „Morze Czarne“ brał nie­
jednokrotnie udział w bestial­
stwach i gwałtach najeźdźców 
niemiecko - faszystowskich wo­
bec patriotów radzieckich. Po 
klęsce Niemiec hitlerowskich 
Łachno, Maków, Gorbunow i Re 
miga zbiegli, do Niemiec zachod­
nich, gdzie udało się im z ła­
twością. znaleźć nowych mocor 
dawców i protektorów w posta­
ci organów wywiadu amerykań­
skiego.

(Dokończenie na str. 2)

Antyfaszystowska 
demonstracja w Kassel
BERLIN PAP. Agencja ADN do 

nosi, że w Kassel odbyła się po­
tężna demonstracja protestacyjna 
ludności przeciwko zwołaniu do 
Kassel ogólnokrajowego zjazdu b. 
spadochroniarzy hitlerowskich. 
Wobec zdecydowanej postawy ma 
nifestantów, oddziały policji nie 
ośmieliły się ich zaatakować. Sił - 
ay ruch protestacyjny ludności 
Kassel zmusił kierownictwo zwią 
zków zawodowych Hesji do wy­
stąpienia wobec rządu krajowego 
o zakaz odbycia faszystowskiego 
żjazdu.

W strefie 
Kanału Sueskieyo 

sytuacja nadal napięta
LONDYN PAP. w strefie Kanału 

Sueskiego wojska angielskie zburzyły 
wszystkie zabudowania w jednej ze 
wsi egipskich położonej w odległości 
15 km na południe od miasta Fayid 
i w pobliżu stacji pomp zaopatrujące! 
w wodę brytyjskie oddziały wojsko­
we.

We wsi Muascar, patrol angielski 
otworzył ogień do grupy Egipcjan, 
raniąc dwóch spośród nich.

JĘ catego świata
W teatrze im. Gerharda Haupt- 

maiiiia w Goerlitz (nrdf odbyła się 
“ Mo*premiera opery 

niuszki. »Straszny Dwór“

nich
rok 1952 zamknał sie saldem uje 
w wysokości 1.584 milionów ma

W ła d z e  c h iń sk ie  lik w id u ją  a g e n tu r y  
im p e r ia lizm u

PEKIN PAP. Jak donoszą 
dzienniki chińskie, rząd ludowy 
prowincji Kwantung wydał zarzą 
dzenie o zaltazje działalności reak 
cyjnych sekt i organizacji religij- 

„guandao", „siańtiańdao", 
czan.

stwa publicznego aresztowały sze­
reg prowodyrów tych reakcyj­
nych sekt religijnych, które były 
narzędziem w rękach band kuo- 
mintangowskich i imperialistów 
zagranicznych w ich działalności 
wymierzonej przeciwko narodowi 
chińskiemu

Bilans handlu N iem iec zachod­
zę Stanami Z jednoczon ym i za 

jem nym  
m arek.

*  150 bezrobotnych z gmin Kaisers- 
esch, Luzeratłi i Moesenieh (Niemcy 
zachodnie) nie przyjęło proponowanej 
Im pracy na amerykańskim lotnisku 
wojskowym.
m Przed paroma dniami 50 chuliga­

ni0'? dokonało napaści na lokal Biura 
Politycznego Komunistycznej Partii 
Indu. Chuligani wyrzucili na ulicę 
wszystkie znajdujące sie w lokalu pa 
piery, teczki, książki i mebie.
Al W mieście Tokusima (wyspa Si- 

koku) na krajowej konferencji prze­
wodniczących japońskich rad miej­
skich wysunięto postulat pod adre­
sem rządu japońskiego w sprawie 
zniesienia ograniczeń w handlu t Chi­
nami.

Ą  Delegacja ludności prefektur’/  
Isikawa z gubernatorem i kilku po 
slami parlamentu japońskiego na cze­
le złożyła 25 bm. ministrowi soraw 
zagranicznych Okadzaki energiczny 
protest .przeciwko przekazaniu ziemi 
w- okolicy wsi Utsinada na poiigon
amerykański.

Prognoza pogody
Chmurno. Temperatura do 18 

stopni. Widzialność dobra. Wiatry 
umiarkowane północno - zachod­
nie.

Stan Zatoki 2—& *
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MOSKWA PAP. Dzień 25 bm. 
był dia budowniczych południo- 
wo-syberyjskiej magistrali kolejo 
wej wielkim świętem. Zakończo­
na została budowa toru kolejowe­
go na odcinku Kulunda-Barnauł. 
Jest to jeden z ważnyeh odcin­
ków nowej linii kolejowej, której 
budowa ma być zakończona w 
piątej pięciolatce.

W ciągu 1 roku budowniczowie 
magistrali, wyposażeni w  najno­
wocześniejsze maszyny, ułożyli 
ponad 15.000 m3 betonu i żelazo- 
betonu i przeszło 350 km torów.

Uziałaiiia partyzantów 
w północnym Vietnamie
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi za Vietnamską Agen 
cją Prasową o skutecznych dzia­
łaniach partyzantów w różnych 
okolicach północnego Vietnamu. 
W toku tych operacji, które od­
były się w kwietniu i maju br., 
nieprzyjaciel stracił przeszło 50Ó 
ludzi w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli. Zlikwidowano 
szereg posterunków francuskich 
wojsk kolonialnych.

( D o l f o ń c z e i ł i e  s i r .  f  |
Zdrajcy ojczyzny Łachno, Ma- ren (Bawaria) czynny jest pod 

kow, Gorbunow i Remiga, któ- pseudonimem „Pepper Jim“ 
rzy mieli już za sobą doświad- współpracownik wywiadu ame-
czenie w nikczemnej robocie 
zdradzieckiej przyjęci zostali na 
służbę wywiadu amerykańskiego 
i skierowani do specjalnej szkoły 
szpiegowsko -  dywersyjnej wy­
wiadu ' amerykańskiego w mia­
steczku Bad Wiessee, w pobliżu 
Monachium w Bawarii.

Zdrajcy Łachno, Maków, Gor­
bunow i Remiga, pod kierownic­
twem oficerów wywiadu amery­
kańskiego, którzy występowali 
wobec nich pod pseudonimami 
„•Bill“, „Bob“ , „Kapitan“ , „Wła­
dimir“, przeszli dokładne prze­
szkolenie w metodach organizo­
wania i dokonywania na teryto­
rium Związku Radzieckiego ak­
tów terroru, dywersji i szpiego­
stwa, w strzelaniu z broni bojo­
wej oraz w robocie sabotażowej. 
Szkolono ich również w posługi­
waniu się amerykańskimi stacja 
mi radiowymi specjalnej kon­
strukcji, przeznaczonych do ce­
lów szpiegowskich.

W toku śledztwa wyjaśniło się 
w szczególności, że jednym z 
„wykładowców“ amerykańskiej 
szkoły dywersyjno - terrorystycz 
nej w Bad Wiessee, którzy u- 
czyli aresztowanych spadochro-Zabytkowe naczynia

Z o k re s u  k ll l ( l ir v  łl 1 7 V rliip ilnarzy Stosowania metod dywer- UMCMI h u im r i  IllZĄ IhlLj sji i terroru, jest kapitan wy-
n ykopań o koło Bydgoszczy

Robotnicy Woj. Zarządu Dróg 
Publicznych zatrudnieni przy pra 
cach drogowych w okolicy Ło­
chowie pod Bydgoszczą, wyko­
pali dwa cenne zabytki muze­
alne — naczynia gliniane ■wypa­
lane, zdobione rylcem. Wykopa­
liska te robotnicy przekazali Mu 
zeum Pomorskiemu w Bydgosz­
czy, gdzie stwierdzono, że są to 
zabytki z okresu kultury łużyc­
kiej (700—400 lat p. n. e.). Po 
przeprowadzeniu odpowiednich 
prac konserwatorskich, wykopa­
liska wystawione zostaną w mu­
zeum i udostępnione ogółowi 
zwiedzających.

wiadu amerykańskiego Holladay. 
Jak zeznali dywersanci Łąchno, 
Maków, Gorbunow i Remiga, 
amerykańska szkoła szpiegow­
sko -  dywersyjna w Bad Wiessee 
nie jest jedyną „uczelnią“ tego 
rodzaju w Niemczech zachod­
nich. Takie „szkoły“ istnieją 
również w Monachium, Frank­
furcie nad Menem, Kaufbeuren 
i Bad Y/oerishofen. We wszyst­
kich tych „szkołach“ wywiad a- 
merykański przygotowuje w ta­
jemnicy szpiegów, dywersantów 
i morderców w celu Wysyłania 
ich do Związku" Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

W charakterze kierownika jed 
nej z tych „szkół“ w Kaufbeu-

rykańskiego, major Ronald Otto 
Bolłenbach, który w latach 
1946—1947 pełnił funkcję zastęp­
cy attache lotniczego i morskie­
go USA w Moskwie.

Dywersanci Łachno, Maków, 
Gorbunow i Remiga zeznali, że 
gdy ukończyli kurs szkolenia w 
Bad Wiessee, współpracownicy 
wywiadu amerykańskiego zaopa­
trzyli ich w fałszywe paszporty 
radzieckie, podrobione książeczki 
Wojskowe, broń, truciznę, stacje 
radiowe, szyfry, kody i inny 
sprzęt. 23 kwietnia br. wszyscy 
oni, w towarzystwie wspomnia­
nego współpracownika wywiadu 
amerykańskiego kapitana Holla- 
day‘a, przewiezieni zostali ame­
rykańskim samolotem wojsko­
wym z Monachium do Grecji — 
na lotnisko ateńskie.

Na lotnisku ateńskim dywer­
santów przyjął major amerykań­
skiej służby wywiadowczej’ Ha­
rold Irving Fidler, który w 1951 
roku trzykrotnie przyjeżdżał do 
Związku Radzieckiego pod maską 
kuriera dyplomatycznego depar­
tamentu stanu USA. 25 kwietnia 
wieczorem dywersanci zostali za 
opatrzeni w spadochrony i Fidler 
ulokował ich na pokładzie 
wspomnianego czteromotorowego 
samolotu amerykańskiego bez 
znaków rozpoznawczych, który 
przewiózł ich do miejsca zrzutu 
na terytorium Związku Radziec­
kiego.

Aresztowani dywersanci zezna

li, że wywiad amerykański’ po­
lecił im przedostać się do Kijo­
wa i Odessy i w pierwszej ko­
lejności, za pomocą wszelkich 
środków, aż do mordowania lu­
dzi radzieckich, zdobyć oryginal­
ne dokumenty radzieckie, użyć 
ich zamiast falsyfikatów sfabry­
kowanych przez wywiad amery­
kański i posługiwać się nimi we 
wspomnianych miastach oraz na­
wiązać za pomocą doręczonych 
im stacji radiowych łączność 
szyfrową ż ośrodkiem radiowym 
wywiadu amerykańskiego w 
Niemczech zachodnich dla otrzy­
mania dalszych instrukcji wywia 
du amerykańskiego w sprawie 
praktycznego przeprowadzenia 
aktów terroru i dywersji na te­
rytorium Związku Radzieckiego.

Po zakończeniu śledztwa przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR, sprawa wymienio­
nych wyżej dywersantów przeka­
zana została kolegium wojskowe­
mu Sądu Najwyższego ZSRR.

W tych dniach kolegium woj­
skowe Sądu Najwyższego ZSRR, 
po rozpatrzeniu sprawy A. W. 
Łachny, Ą. M. Makowa, S. I. Gor 
bunowa i D. M. Remigi,’ biorąc 
pod uwagę ogrom popełnionych 
przez nich zbrodni przeciwko pań 
stwu radzieckiemu, skazało ich, 
na mocy dekretu Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR z dnia 12 
stycznia .1950 roku „o stosowaniu 
kary śmierci wobec zdrajców oj­
czyzny, szpiegów, sabotażystów- 
dywersantów“ na najwyższy wy­
miar kary — rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

Politechniki Gdańskiej

Marynarze radzieccy udzielili pomecy 
trzem statkom szwedzkim

MOSKWA PAP. Jak już poda 
waliśmy w tych dniach maryna­
rze radzieccy przyszli z pomocą 
trzem szwedzkim statkom handlo 
wym — „Hedera“, „Norma“ i 
„Triton“, które znalazły się w

Walka o życie Rosenbergów
Sad najwyższy w Waszyngtonie 

odrzucił wniosek obrońcy małżon 
ków Rosenbergów o rewizję ich 
procesu mimo nowych, nieodpar­
tych materiałów dowodowych, do 
siarczonych sądowi przez obronę. 
Materiały te, m. in. ujawniły pry­
watną korespondencję głównego 
świadka oskarżenia, Greenglassa, 
z jego obrońcą, której treść wy­
kazuje znaczne sprzeczności z ze­
znaniami złożonymi przez Green­
glassa w toku procesu. Warto tu 
przypomnieć, że Greenglass sam 
został oskarżony przez FBI, a w 
toku śledztwa pod groźbą kary 
śmierci wykonuje posłusznie
wszystkie zalecenia amerykan- falą faszyzmu.

wanego mordu to, że Rosenbergo­
wie z pogardą odrzucili ofiarowa­
ne im ułaskawienie w zamian za 
zdradę i wyparcie się swych idea­
łów, w zamian za przejście na 
służbę FBI, za udział #  prowo­
kacjach tajnej policji przeciwko 
Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych.

Obrońcy pokoju, ludzie postępu 
w Stanach Zjednoczonych wiedzą 
od dawna, że sprawa Rosenber­
gów jest ich sprawą, że w oso­
bach niewinnych dwóch młodych 
ludzi usiłuje się złamać wszyst­
kich tych, którzy walczą w Sta­
nach Zjednoczonych z narastającą

skiej tajnej policji, oskarżając Ro­
senbergów o wszystko, co mu się 
podpowie.

Nowe materiały dowodowe mu­
siały przedstawiać nie byle

Poza granicami USA miliony 
ludzi wyraziły solidarność z ich 
walką. Linia podziału jest jasna. 
Ci, którzy chcą wydać Rosenber­
gów w ręce kata, to ci sami, któ'

jaką wartość, skoro, mimo atmo-|rzy oc* trzech lat mordują milio-
sfery dzikiego terroru, panującej i ny niewinnych ludzi w Korei,
dziś w  Stanach Zjednoczonych, którzy sprzymierzyli się z hitle- 
ztialazło się dwóch sędziów —

rowcami i faszystami różnej maś­
ci, którzy pragną roznieść po 
świecie pożogę wojenną.

Ci, którzy bronią Rosenbergów, 
bronią pokoju i godności ludzkiej. 
Niezliczone są ich szeregi. Bo 
olbrzymia większość ludzi na 
świecie pragnie pokoju i niena­
widzi faszyzmu.

Od dwóch lat groźba śmierci 
wisi nad dwojgiem ludzi przeby­
wających w „celi śmierci“ w 
Sing-Sing. Obecnie jest ona bliż­
sza niż kiedykolwiek. Do ostatniej 
chwili toczy się walka o życie 
Rosenbergów. Walka ta jest jed­
ną z najpiękniejszych kart w hi­
storii walki o demokrację w Sta­
nach Zjednoczonych.

Jedno jest pewne. Ostateczne 
zwycięstwo będzie po stronie Ro­
senbergów. Bo pewne i nie­
uchronne jest zwycięstwo spra­
wy, którą oni reprezentują — 
sprawy pokoju i postępu.

P. Z.

ciężkiej sytuacji wśród lodów na 
Morzu Białym.

Dziennik „Trud“ 26 bm. zamie 
ścił wywiad z kapitanem portu 
w Archangielsku Mironowem, 
który kierował akcją ratunkową. 
Kapitan Mironow podał następu 
jące szczegóły:

Olbrzymie kry przycisnęły stat 
ki handlowe do brzegu. Dla 
przyjścia z pomocą tym statkom 
zarząd Żeglugi Północnej skiero­
wał 2 łamacze lodów. Gdy zbli­
żyły się one do unoszonych przez 
prąd statków szwedzkich, te o- 
statnie były Otoczone zewsząd 
gęstą krą i były pozbawione moż 
liwości manewrowania. Groziło 
im niebezpieczeństwo uszkodze­
nia sterów i ścian. Na prośbę ka 
pitanów statków szwedzkich wy­
słano na ich pokład doświadczo­
nych pilotów radzieckich.

Po zbadaniu pól lodowych 
przez samoloty, marynarze ra­
dzieccy rozpoczęli akcję wypro­
wadzenia statków na czyste wo­
dy. Załogi łamaćzów lodów pod 
kierownictwem kapitanów K. 
Czerepanowa i D. Derewnina po 
mistrzowsku manewrowały stat­
kami w skomplikowanych wa­
runkach, wykazując męstwo i po 
mysłowość.

Mimo silnego wiatru i gęstnie­
jącej kry trzy statki szwedzkie 
zostały wyprowadzone z uwięzi

wie do portu arehangielskiego.

Jak już informowaliśmy, dnia 
5 i 6 czerwca br. odbędzie się 
III Sesja Naukowa Politechniki 
Gdańskiej. Przygotowania do se­
sji dobiegają końca. Obrady odby 
wać się będą w 12 sekcjach.

‘Zagadnienia budownictwa okrę 
towego, na które został położony 
bodajże najsilniejszy nacisk, bę­
dą referowane i dyskutowane w 
4 sekcjach. Spośród ®rac należą­
cych do tej tematyki wymienić 
należy m. in. referaty: prof. dr 
M. Łunca i mgr inż. Szaniawskie 
go pt.: „Podstawy teoretyczne no 
wego typu napędu odrzutowego 
wodnego“ , prof. inż. A. Potyrały 
pt.: „Tendencje rozwoju kon­
strukcji zbiornikowców morskich“ 
oraz prof. inż. J. Doerffera, który 
omówi organizację działu produk 
cji na stoczniach.

Odzwierciedleniem zespołowej 
pracy naukowców Katedry Ma­
szyn Cieplnych Wirnikowych — 
pod kierunkiem prof. inż. Szewal 
skiego — jest cykl referatów, o- 
bejmujący 6 prelekcyj, dotyczą­
cych głównie zagadnień, związa­
nych z produkcją turbin wysoko­
prężnych i wysokotemperaturo­

wą, m. in. referat mgr inż. Z. Bo­
rowskiej na temat „Badań roz­
przestrzeniania się substancji ra­
kotwórczych w organizmach zwie 
rzęcych z nowotworem doświad­
czalnym“.

W sekcji architektury zgłoszo­
no 11 referatów. Prawie każdy z 
nich porusza fundamentalne za­
gadnienie historii architektury 
Gdańska lub włączonego do tej 
sekcji planowania przestrzenne­
go. Wśród autorów wymienić na­
leży . laureata nagrody państwo­
wej mgr inż. Zbigniewa Żuław­
skiego, który wygłosi referat pt.: 
„Wielkość strefy przymiejskiej i 
przemysł tej strefy“ , oraz mgr St. 
Malessę, który zreferuje temat 
p t : „Ekonomika w planowaniu 
przestrzennym“ .

W sekcjach łączności (radiotech 
niki) i elektrycznej zgłoszono 31 
prac, które podzielić można na 7 
grup tematycznych. O zagadnie­
niach związanych z budową od­
gromników wydmuchowych, za­
worowych i in. mówić będzie 
trzech profesorów i asystentów 
Wydziału Elektrycznego PG. Za­
gadnienia budowy i eksploatacji 
sieci energetycznych poruszą czte

dżiny konstrukcji elektrycznych 
przyrządów rozdzielczych, napędu 
elektrycznego i rozdziału energii 
elektrycznej.

Pracownicy naukowi Wydziału 
Mechanicznego wygłoszą swoje 
referaty w sekcjach: mechanićz- 
no-technologicznej, silnikowej i 
eieplno-kotłowej. Wśród nich 
usłyszymy referat prof. inż. WŁ 
Mermona pt.: „Możliwości zasto­
sowania hydroplastyków w tech­
nologii obróbki i konstrukcji“ , 
Poza tym ogłoszone zostaną wy­
niki prac z dziedziny konstrukcji 
narzędzi technicznych warsztato-

systemu regulacji, podniesienia 
sprawności turbin przez stosowa­
nie nowych teoretycznie opraco­
wanych i zbadanych doświadcza! 
nie profilów łopatkowych oraz 
zagadnienia oszczędności two­
rzyw.

Profesorowie i asystenci Wy­
działu Budownictwa Wodnego 
wygłaszać będą swoje prace w 
sekcji geologiczno-gruntoznaw- 
czej (8 referatów) i w sekcji bu­
downictwa wodnego (7 refera­
tów). W sekcjach tych na szcze­
gólną uwagę zasługują prace 
prof. dr Zdzisława Pazdro i dr 
Olgi Pazdro „O nowych bada-
niach podłoża geologicznego Pół- Wych.
wyspu Helskiego“ oraz referaty 
prof. inż. Mieczysława Michal­
skiego z dziedziny wodociągów 
miejskich i przemysłowych.

Znaczną ilość referatów i komu 
nikatów (16) zgłoszono w sekcji 
chemii. Opracowania podzielić 
można na dwie zasadnicze grupy. 
Zagadnienia technologii chemicz­
nej poruszane będą pierwszego 
dnia w 10 pracach. Również i w 
tej sekcji widzimy referaty, ści­
śle związane z przymorskim tere 
nem. Przykładem tego jest m. in. 
praca, dotycząca racjonalnego wy 
korzystania tranu dorszowego dla 
celów technicznych. Surowiec ten 
dotychczas do tego celu nie był 
używany. Druga grupa referatów 
tej sekcji, to prace z zakresu fizy 
ki, z których wiele wykonanych 
zostało przez młodą kadrę nauko

Sekcja budownictwa lądowego 
zajmuje się m. in. zagadnieniami 
statyki, reprezentowanymi przez 
referat prof. inż. Kazimierczaka 
pt.: „Jednoczesne zginanie i roz­
ciąganie płyty prostokątnej“ . Po­
za tym omawiane będą zagadnie­
nia z dziedziny techniki pomiaru 
naprężeń elektrycznymi tensome- 
trami oporowymi i in.

Ogółem więc podczas III Sesji 
Naukowej Politechniki Gdańskiej 
zostanie wygłoszonych około 140 
referatów i komunikatów. Wiele 
z nich przy pełnej podbudowie 
teoretycznej ma znaczenie prak­
tyczne i użytkowe. Z tego wzglę­
du III Sesja Naukowa Połitechn.i 
ki Gdańskiej wzbudzi niewątpli­
wie zainteresowanie nie tylko .w, 
sferach naukowych, lecz i prze­
mysłowych.

^ f P O R T A C
RYBACY „JEDNOŚCI“ WYKO­

NUJĄ PLAN MAJOWY

Hugo Black i William Dougląs, któ 
rzy uznali, że winny one spowo­
dować rewizję procesu, będącego 
przecież jawnym naigrawaniem 
się z elementarnych zasad spra­
wiedliwości; nawet tej amerykań­
skiej...

Tym razem nikt nie dbał o za­
chowanie najlżejszych nawet po­
zorów „niezawisłości“ sądownict­
wa. Już na 10 dni przed ogłosze­
niem decyzji sądu najwyższego, 
prokurator federalny Brownell 
„wyręczył“ ląd, oświadczając, że 
„nie znalazł żadnych nowych do­
wodów, które by miały prowa­
dzić do zmiany opinii rządu na te. 
mat przyznania prawa łaski Ro­
senbergom“. .

Skąd ta zaciętość w domaganiu 
się śmierci dwóch niewinnych łu­
dzi? Wynika ona z tego, że spra­
wa Rosenbergów, ich proces i ich 
śmierć potrzebne są władcom Sta 
nów Zjednoczonych dla utrzyma­
nia i wzmożenia histerii wojen­
nej. Rosenbergowie mają ponieść 
śmierć, bo w ten sposób chce się 
jeszcze bardziej zastraszyć obroń 
ców pokoju, wszystkich tych, któ­
rzy sprzeciwiają się polityce ato­
mu i napalmu, polityce dążącej 
do przekształcenia całego świata 
w jedną wielką Koreę. Śmierć Ro 
senbergów potrzebna im jest dla 
wzmożenia nienawiści rasowej, 
dla rozpętania — wzorem hitlerow 
ców — hecy antysemickiej. 
Śmierć Rosenbergów ma być ka­
mieniem milowym amerykańskiej 
drogi do faszyzmu.

Szczególną nienawiścią darzy 
reakcja amerykańska Rosenber­
gów za to, że sa nieugiętymi, nie 
dającymi się. w żaden sposób zła­
mać bojownikami postępu- Naj­
więcej boli organizatorów piano.

Do dnia 24 bm. 10 załóg kutrowych 
„Jedności Rybackiej“ zameldowało o 
wykonaniu swych zadań majowych.

¡odowej. Zawinęły one szczęść ^  Proc. i „Gdy 41“ .; szyprem Augusty-
nla na maj załoga „Gdy 166“ z szyp- m ^o OgółJm do^dnia 27 bm.

„Jedność Rybacka“ zrealizowała swój 
majowy plan połowów w 80 proc.

rem Augustynem Dellaiem, a w 123.9 
proc. rybacy z „Gdy 39“ z szyprem 
Kazimierzem Bizewskim. Zbliżają się 
do wykonania planu miesięcznego za­
łogi „Gdy 16“ z szyprem Eliaszem 
Jankowskim — 95,5 proc.. „Gdy 18“ 
z szyprem. Józefem Ofiarą — 90,3

P r s e d  s p i s e m  r o l n f m
Podobnie jak w latach ubiegłych, w 

dniach od 5 do 10 czerwca na terenie 
całego kraju zostanie przeprowadzony 
doroczny spis rolny. Obejmie on całko­
witą powierzchnię gruntów według użyt­
kowania i według rodzajów zasiewów oraz 
spis zwierząt gospodarskich.

Po co potrzebne są te spisy? W trosce 
o przyśpieszenie rozwoju naszego rolnic­
twa musimy stale i systematycznie badać 
jego stan, osiągnięcia i braki, aby w po­
rę orientować się, jakimi dysponujemy 
środkami w dziedzinie zaopatrzenia kra­
ju w artykuły produkowane przez rolni­
ka i co należy czynić, by zaopatrzyć rol­
nika w to wszystko, co jest niezbędne 
dla jego gospodarki.

Ustalenie rozmiarów produkcji rolnej, 
jej wzrostu i kierunku rozwoju oraz za­
poznanie się z potrzebami naszego rol­
nictwa, w celu planowego ich zaspokoje­
nia — oto cel dorocznych spisów rolnych, 
oto cel i tegorocznego spisu; w jego 
sprawnym przebiegu sa zainteresowane 
zarówno władze państwowe, jak i cala 
wieś.

Aby planowa pomoc państwa dla wsi 
była jak najbardziej celowa, musi się ona 
opierać na konkretnych materiałach, do­
starczonych przez coroczne spisy rolne.

Co roku nasze fabryki produkują co­
raz więcej maszyn rolniczych i narzędzi, 
coraz więcej gatunków i ilości na­
wozów sztucznych. Z roku na rok 
wzrasta zapotrzebowanie na nasiona kwa­
lifikowane itd. Wyniki spisu rolnego sta­
nowią więc podstawę do właściwego za­
planowania dalszej najskuteczniejszej po­
mocy państwa dla rolnictwa w zakresie 
zaopatrzenia w maszyny i narzędzia rol­
nicze, w nasiona kwalifikowane, dla sy­
stematycznej rozbudowy ośrodków ma­
szynowych — POM i GOM. właściwego 
rozmieszczenia placówek służby weteryna­

ryjnej, dalszego usprawnienia wiejskiej 
sieci handlu uspołeczhionego itd.

W wyniku doświadczeń roku ubiegłego, 
tegoroczny spis został poważnie uprosz­
czony w stosunku do lat ubiegłych. Tak 
więc liczba pytań w formularzach zosta­
ła ograniczona i sprowadzona do zupełnie 
niezbędnych.

Spisem rolnym na szczeblu centralnym 
kieruje Główny Urząd Statystyczny, a w 
terenie — prezydia, rad narodowych. W 
gromadach spisy przeprowadzają sołtysi, 
w PGR, spółdzielniach produkcyjnych 
spis przeprowadzą kierownicy gospodarstw 
i zarządy spółdzielni.

Informacje spisowe, zgodnie z dekretem, 
zabezpieczone są tajemnicą i muszą być 
jak najszybciej przekazane do Głównego 
Urzędu Statystycznego, który do dnia 20 
lip ca opracuje wyniki spisu ogólnokrajo­
wego.

Spis, który służy. dalszemu podniesie­
niu dobrobytu pracującej wsi, będą usi­
łowali niewątpliwie, podobnie jak w la­
tach ubiegłych, wykorzystać wrogowie dla 
fabrykacji niejednego kłamstwa i plotki. 
Będą oni usiłowali wypaczać sens spisu, 
namawiać do udzielania fałszywych da­
nych. Tym knowaniom wroga musi dać 
odpór cała wieś pracująca.

Poważne zadania w związku ze spisem 
stoją przed organizacjami partyjnymi, ak­
tywistami ZMP, ZSCh, przed kołami go­
spodyń wiejskich i przed radami narodo­
wymi. Winny one rozwijać szeroką pra­
cę agitacyjną, mającą na celu wyjaśnianie 
istotnego celu spisu i demaskowanie wro­
gich wo!sce Ludowej i sprzecznych z in­
teresami chłopstwa pracującego plotek ku­
łackich.

Jest rzeczą ważną, aby sołtysi, bezpo­
średnio przeprowadzający spis, zdali so­
bie jasno sprawę, że od ich postawy, nie 
„urzędowej“, a właśnie agitacyinei od ich

jasnego tłumaczenia zadań i celu spisu 
zależy jego przebieg, a więc i realizacja 
zadań, jakie na podstawie uzyskanych ze 
spisu materiałów, stawia sobie nasza wła­
dza ludowa.

Udzielanie ścisłych i rzetelnych infor­
macji sołtysom, to umożliwienie naszemu 
państwu jeszcze lepszego i skuteczniej­
szego kierowania rozwojem produkcji 
rolnej, to umożliwienie jeszcze wydajniej­
szej i wszechstronniejszej pomocy chło­
pom gospodarującym indywidualnie, spół­
dzielniom produkcyjnym i PGR w pod­
niesieniu produkcji i dochodowości ich 
gospodarstw, to wyraz pełnego zrozumie­
nia przez wieś polską jej własnych in­
teresów. Udzielanie ścisłych i rzetelnych, 
zgodnych ze stanem faktycznym odpowie­
dzi na pytania formularza spisowego jest 
obowiązkiem obywatelskim i państwowym 
chłopa.

Chłopi polscy przekonali się, że poli­
tyka państwa ludowego zmierza konsek­
wentnie do podniesienia dobrobytu i kul­
tury pracującej wsi. Chłopi polscy wie­
dzą, że państwo ludowe nie szczędzi wy­
siłków dla najpełniejszego rozwoju pro­
dukcji rolnej. Świadczą o tym tysiące,; 
tysiące trąktorów i wiele innych maszyn 
rolniczych w POM, świadczą dziesiątki 
tysięcy ton nawozów rozprowadzanych 
rok rocznie przez nasze GS, świadczy 
stale wzrastająca łjczba szkół rolniczych 
i kursów agrotechnicznych, świadczy 
wzrastająca sieć bibliotek, kin, świetlic. 
Jakże wyraźne to i nieodparte świadec­
two głębokiej troski partii i rządu o naj­
pełniejsze. zaspokojenie materialnych i kul 
turalnych ■ potrzeb chłopstwa pracującego.

Toteż pracująca wieś w dniach od 5 do 
I!) czerwca z całą sumiennością i skrupu­
latnością spełni swój obowiązek w spisie 
rolnym.

R, Sch,

KTO ZBIERZE ZŁOM I WY­
REMONTUJE NABRZEŻE?

Złom to cenny surowiec, na który 
czekają nasze huty. We wszystkich za 
kładach pracy powołane są komisje 
do zbiórki złomu. „Jest taka komisja 
i u nas w porcie gdyńskim — pisze 
nasz korespondent H. Rogocki — ale 
praca jej nie jest najlepsza. Np. na 
Nabrzeżu Francuskim od kilku lat le­
ży i marnuje się wiele cennego ma­
teriału, jak płyty stalowe, kotwice 
itp., a komisja dotychczas nie zainte­
resowała się tym. Również samo na­
brzeże jest w opłakanym stanie i wy­
maga jak najszybszego remontu. War 
Uj), aby pomyślało o tym kierownic­
two portu“ .

„ZAGINIONYCH“ ODNALEZIO­
NO W KRZAKACH

W dniach,, kiedy załoga Gdańskiej 
Stoczni Remontowej z niesłabnącą siłą 
toczy walkę o realizację planu majo­
wego, znajdują się tu jeszcze robot­
nicy. którzy opuszczają robotę, aoy 
uciąć sobie drzemkę.

A oto oni: Stefan Cywiński, Rcman 
Kurasiński i Tadeusz Pawłowski. Ta 
trójka z oddziału silnikowego w dniu 
2ft bm. opuściła swoje stanowiska ro­
bocze i... znikła.

Zaginionych odnalazł w krzakach, 
gazie spokojnie spali, nasz korespon­
dent z Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej w. Waszkiewicz.

GDY ZAŁOGA NIE ZNA 
PLANU

W Morskiej Obsłudze Radiowe., 
Statków — pisze korespondent S. Olej 
niczak — walkę o plan miesięczny 
załoga rozpoczyna dopiero pod koniec 
II dekady, gdyż w tym czasie dorę­
czane są dopiero harmonogramy ro­
bót. W bieżącym miesiącu, podobnie 
jak i w poprzednich, do 18 bm. robot­
nicy wykonywali różne zastępcze pra 
cc, a dopiero z dniem 18 bm. kiedy 
doręczono harmonogramy robót roz­
poczęto walkę p realizacje planu ma­
jowego.

Nic też dziwnego, że przy takich 
metodach pracy realizacja planu ma­
jowego w MORS stoi pod. znakiem 
zapytania.
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Z czym przyjdzie
grupa

Szybko mijały ostatnie

na konferencję partyjno-techniczną
związkowa Bugajewskiego

dni jnie czekając na spawanie z dru

wezwała aktyw partyjny, związ­
kowy techników 4 5—a™-.-—x—i inżynierów 
cała załogę do udziału w przy­
gotowaniach do konferencji par 
tyjno-technicznej.

Monterzy Jakuszyk, Chamski 
Osiński zakończyli właśnie mon 
też blach poszycia burtowego jed 
nej sekcii i przekazali ją spawa­
czom. W ciszy, która na chwilę 
zapanowała w hali. usłyszeli pły- 

•nące z głośnika słowa:
— „Towarzysze stoczniowcy, 

każdy z was winien w ramach 
przygotowań do konferencji par 
ty,ino - technicznej opracować i 
zgłosić usprawnienie... To zapew 
ni stoczni dalszy postęp technicz 
ny, a wiec łatwiejsze wykonanie 
planu...“ .

Kowale zaczęli uderzać młota­
mi w blachę, zagłuszając dalsze 
słowa. * * *

Mistrzowie Smykowski, Schutz­
mann i Sobiesiak z większym niż 
kiedykolwiek zainteresowaniem 
obserwowali Dracę monterów. .Te 
den z nich wpadł na pomysł, by 
montować wręgi natychmiast no 
jednostronnym pospawaniu blach,'

S T te J fw S f® 1 ni.\ ŻyCZyłoby so Siej strony i wskazywał towarzy 
h i?  ̂ erownictwo i załoga szom możliwości zastosowania te 
hali montażowej wydziału mon- go usprawnienia.
S  Wkrótce jednak okazało się. że
lepie i W fvrri ~P7 n 7  ° n,el?a,~ ¡nie tylko mistrzowie myśleli nad 
cia psl? ~r? a,n]z?~ możliwościami uproszczenia bar-c.ia pauyjna Stoczni Gdańskiej 'dzo pracochłonnej technologii

montażu sekcji burtowych. Myślę 
li o tym również trzei monterzy 
z grupy związkowej Bugajewskie 
go od chwili, gdy po raz pierwszy 
usłyszeli z głośnika radiowęzła 
wezwanie do udziału w przygoto 
waniach cjo konferencji. I tak się 
złożyło, żś pomysł ich pokrywał 
się niemal całkowicie z tym, co 
projektowali mistrzowie Smyków 
ski, Schutzmann i Sobiesiak.

Jakuszyk. Chamski i Osiński ż 
grupy Bugajewskiego przez kil­
ka dni zastanawiali się nad tym, 
czy montowanie sekcji nie trwa 
łoby krócej, gdyby montaż wrę­
gów odbywał się natychmiast no 
jednostronnym zespawaniu blach. 
W końcu zgłosili się z tym do mi­
strzów, właśnie wtedy, gdy ci dy 
skutowali nad swym pomysłem. 

...Zebranie grupy związkowej

wadzący zebranie, mówił również 
o przygotowaniach do konferen­
cji partyjno - technicznej, o tym 
że każda grupa związkowa powin 
na przyjść na konferencję z jed­
nym przynajmniej wprowadzo­
nym do produkcji usprawnie­
niem.... Słowa męża zaufania u- 
twierdziły zarówno monterów, 
jak mistrzów w przekonaniu, że 
nową metode trzeba szybko wpro 
wadzić do produkcji. Po zebra­
niu przedyskutowali tę sprawę z 
mężem zaufania.* * *

Technologia montażu sekcji 
burtowych została uproszczona. 
Autorem tego pomysłu jest nić 
ieden racjonalizator, lecz cały 
kolektyw grupy związkowej Bu- 
ęajewskiego. W pierwszej chwili 
wespół nie zdawał sobie jeszcze 
¿prawy z tego, że rozwiązał po­
ważny problem techniczny, że, 
odpowiada jąc na wezwanie pàrtii, i 
ujawnił znaczne rezerwy produk • 
cyjne.

Smykowski, Schutzmann i So­
biesiak zabrali się do opracowa­
nia pomysłu. Wykonali więc po-rr7onvtû __  •

W  »Dniach Ośiuiaty, Książki i Prasy«
montażu, w czasie krótszym o je 
den dzień, chociaż obliczenia ko­
lektywu wykazywały, że będzie 
można wygospodarować tylko 4 
godziny tj. pót dnia roboczego 
Tego dnia Bugajewski w imieniu 
członków grupy związkowej Zło- 
żył projekt usprawnienia w wy 
działowej komisji przygotowań 
do konferencji partyjno - techni­
cznej.

Z hali montażowej terenu „A 
transportowcy wywożą codzien 
nie ciężkie sekcje kadłubowe. 
Wśród nich znajdują się również 
sekcje poszycia burtowego, wyko 
nane według nowej technologii 
montażu której autorem jest ko­
lektyw grupy związkowej Buga­
jewskiego. Grupa wywiązała się 
chlubnie ze swych zadań w przy­
gotowaniach do konferencji par- 
tyjno-techniczej.

Zał.

Magazynier Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Transportowego 
„Łączność" — Bronisław Chojnowski, Jest Jednym z przodujących kol­
porterów prasy i książki.

Na zdjęciu widzimy ob. Chojnowskiego (w środku) w chwili, gdy 
zachęca do przeczytania świeżo otrzymanych książek kierowcę Alfreda 
Albrichta (z lewej) i pomocnika montera Edmunda Grzybowskiego.

Bugajewskiego, do której należą J trzebpe obliczenia; sporządzili ki] 
m. in. Jakuszyk, Chamski. Osiń- jka roboczych rysunków, ułatwia 
ski, Smykowski. Schutzmann i So j.iących sprecyzowanie zasad no- 
biesiak, zwołane zostało w celu j wej technologii, 
omówienia i podjęcia nowych zo-
bowiązań — na przedterminowe 
wykonanie następnej serii sekcji 
kadłubowych. Bugajewski. pro-

!%! €S
Motto: Gdzie w ciągu trzech lat ęzął się drugi — ju: 

dwóch zastanawia się nadsię
załatwieniem jednej sprawy 
— tam . . . .  wali się na­
brzeże.

Streszczona w paru zdaniach 
sprawa wyglądała mniej więcej 
tak: Od wielu już lat miejskie 
nabrzeża wód Motlawy oraz na­
brzeża kanałów portowych w 
Gdańsku pozbawione były jakiej 
kol wiek opieki. Zniszczonych 
przez wojnę — nikt nie odbudo­
wywał, uszkodzonych, wymaga­
jących drobnych napraw — nikt 
nie remontował. ZPGG nie re­
montowało zdewastowanych u- 
mocnień nabrzeży Motławy, bo 
ich nie eksploatowało. Prezy­
dium MRN natomiast stało na 
stanowisku, że granica jego opie 
ki biegnie wzdłuż terenów, przy­
ległych do nabrzeży, czyli... aku­
rat, mniej więcej, jeden metr od 
linii brzegowej. Wymieniono sze­
reg listów, zapytań, odpowiedzi, 
propozycji, sprzeciwów i wnios- j 
ków na ten temat pomiędzy K a -j 
pitenatem Portu Gdańsk i dyrek 
cja ZPGG z jednej strony, a 
Gdańskim Urzędem Morskim i 
Prezydium MRN z drugiej — lecz 
bez. rezidtatu.

Nareszcie w 1950 roku nadeszło 
z Ministeriswa Żeglugi rozporze 
ozenie, w którym jest wzmianka, 
że granica portu gdańskiego bie­
gnie w tym rejonie „brzegiem 
'Motlawy“ -t- no i teraz wszyscy 
zainteresowani wytłumaczyli so­
bie sprawę po szuojemu i rozpo-

trwający — akt załatwiania spra 
wy. A więc: wyjazdy do Mini­
sterstwa Żeglugi, telefoniczna 
rozmowy i obszerna Icoresponden

.' ~~ A teraz do warsztatu z pro­
jektem. Trzeba go wypróbować — 
powiedzieli, gdy teoretyczne oprą 
cowanie nowej technologii było 
już gotowe.

* * *
j Inżynier działu przechodził 
i przez halę w poszukiwaniu mi- 

trzeci rok sb’za Smykowskiego właśnie wte 
£y> Sdy monterzy Jakuszyk, 
Chamski i Osiński montowali 
wręgi do poszycia burty, choć 
było ono pospawane tylko z jed

Więcej uwagi sprawie skarg
i zażaleń ludności

cia pomiędzy Kapitanatem Por- n?i strony. Zauważył z zadowolę- 
tu Gdańsk i dyrekcją ZPGG z niem, że kilku innych monterów
jednej strony... itd.
■ Oczywiście igody nie wstrzyma 
ly w tym czasie swego biegu ani 
na chwilę. Tu i ówdzie nabrzeża 
już się walą, gdzie indziej grożą 
zawaleniem, z wody sterczą set­
ki pali po zniszczonych pomos­
tach, koryto Motlawy zwłaszcza 
przy ujściu Raduni. jest mocno 
zamulone i stwarza niebezpie­
czeństwo dla statków Żeglugi 
Przybrzeżnej i Śródlądowej.

W grudniu 1950 r. Komitet Cen 
trainy PZPR oraz Rada Państwa 
i Rada Ministrów podjęły uchwa 
ły w sprawie rozpatrywania i za 
łatwiania odwołań, listów i zaża­
leń ludności „w celu wzmoże­
nia praworządności ludowej, sku 
tecznego zwalczania wypaczeń 
biurokratycznych, usuwania nad­
użyć, uchybień i braków w pra­
cy aparatu państwowego“ ... Jed­
nocześnie KC PZPR zobowiązał 
instancje partyjne wszystkich 
szczebli do śledzenia, w jaki spo­
sób rozpatrywane i załatwiane są

pracowało również w oparciu o 
nową technologię. A więc na kil 
ku stanowiskach wprowadzili już:skargi i zażalenia, 
nowy kolektywnie opraeowanv sv 
storn pracy. To robota grupy! W wie,u komitetac 
związkowej Bugajewskiego. -godnych, instytucjach i
Bugajewski. znając swoje zada­
nia, jako mąż zaufania gru­
py związkowej, pomógł kolek­
tywowi nowatorów w zasto­
sowaniu nowej technologii na 

| szerszą skalę przez powiększenie

partyj- 
u rzędach

Dopiero w ostatnich dniach za- -olóktywu o kilku nowych mon, 
interesowane czynniki urządziły terów. 
na jednym z nabrzeży nad Motła . Rozkręciliście robotę, Smy­
rną ostateczną naradę w tej spra ;i0.wski — zwrócił się inżynier do 
wie. W czasie tnoania szerokiej 'Mistrza. A po chwili dodał: 
dyskusji... nabrzeże się zawaliło. w obliczeniach jest błąd. 

Wg. korespondencji, S. Marca - Smykowski pobladł. — Do dia- 
7. B. bła — myślał. — Czyżby miał się

Z OSTATNIEJ CHWILI ] «w alić wysiłek kolektywu... I już
Wiadomość o zawaleniu się na-i ?arr(terzał „skoczyć do oczu“ in- 

brzeża w czasie obrad, okazała |zynterowi, lecz ten ciągnął dalej; 
się na szczęście, nieścisła. Tym) — Ten błąd sprostowałem, O- 
niemniej groźba ta istnieje, bo- ¡szczędność czasu jest dużo więk- 
wiem do dziś nie wiadomo o sta- s*a, niż wynikało z waszych obli- 
tecznie, kto jest prawnym opie- ¡ cień. — Smykowski odetchnął z 
kunem nabrzeży i umocnień fco-iulgą. — Przeciętnie o jeden 
ryta Motławy i do czyich obo- dzień szybciej będziemy monto- 
wiązków należy troska o ich od-j sekcje.
budową i konserwacje. Tego dnia grupa Bugajewslde-

A możeby jednak przyspieszyć^o oddała pierwszą sekcję wv- 
nieco rozwiązanie tej sprawy? Ikonaną według nowej technologii

woj. gdańskiego uchwały te przy 
czyniły się do usprawnienia pra­
cy. Niemniej jednak w lifcznych 
jeszcze wypadkach obserwujemy 
w tej dziedzinie poważne błędy i 
niedociągnięcia.

W pow. kartuskim zarówno Ko 
mitet Powiatowy PZPR, jak i 
Powiatowa Rada Narodowa mają 
pewne osiągnięcia w załatwianiu 
skarg i zażaleń ludności. Dzięki

szachrajstwa kułackiego. Tak np. 
ob. Burkiewicz z gromady Siko 
rzyno w gminie Stężyca był 
przez dłuższy okres czasu wyzy­
skiwany przez kułaka Borzysz- 
kowskiego, u którego musiał od­
rabiać co roku po 30 dni za zaj­
mowane mieszkanie. Na skutek 
skargi Burkiewicza do PRN wy­
zyskowi temu położono kres. Li­
sty wysłane do PRN pomogły w 
zdemaskowaniu i usunięciu ze 
stanowisk ludzi nieuczciwych, jak 
to np. miało miejsce w GRN Ga 
nino, gdzie przewodniczący Pre­
zydium GRN użytkował rolę, któ­
rej nie wykazywał w rejestrach, 
nie opłakał podatków i nie wywią 
zywał się z obowiązkowych do­
staw wobec państwa.

Z drugiej jednak strony wiele 
skarg-i zażaleń ludności, które na

mady Sławki, gmina Goręczyno, 
do dziś nie otrzymali z Prezy­
dium PRN odpowiedzi w sprawie 
skarg, zwożonych w początkach 
bież. roku.

Podobnych faktów jest sporo. 
O czym one świadczą?

Świadczą o tym. że referat 
skarg i zażaleń w Prezydium 
PRN w Kartuzach nie rozumie 
jeszcze obowiązku szybkiego, czuj 
nego reagowania na głosy i sy­
gnały z terenu, które są jednym 
z ważnych elementów więzi rad 
narodowych z masami.

Uchwała Rady Państwa i Rady 
Ministrów głosi: „Osoby, winne 
przewlekania rozpatrzenia lub za 
tatwienia odwołań, listów i zaża­
leń, jak również przejawiające

sygnałom, zawartym w listach I n’ ecoś ob. Józef Uhlenberg z Żu 
nadsyłanych do KP, usprawniono ! . WJ?’ który 4- VL 1952 przesłał

S H S  Z
kań. że w PRN sprawy czekają |malny stosunek do odwołań, li- 
czasami miesiącami na rozstrzy­
gnięcie, słyszeć można od wielu 
mieszkańców powiatu kartuskie­
go. Mógłby o tym powiedzieć coś

procę w Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym Owczarnia, zespół

do Prezydium PRN skargę w 
sprawie wypłacenia mu należno

Leźno, zlikwidowano klikę pijać- 7* ziemię, użytą pod bu
ką w GS Kartuzy-Wieś i klikei?owę szkoły w Zukowie. Skarga

'¡ta do dziś dnia nie została za-kumoterską w. sanatorium w ,. ,
Dzierzążnie, zdemaskoiNano wro-i . ,ona- To samo dotyczy skar­
ga. który zakradł się na stano- g l. ob\ Eijjbiety Grifenberg, któ- 
wisko sekretarza jednej z g ro -!ie'' mieszkania w ub. roku bez- 
madzkich organizacji partyjnych prawnie zajął ob. Wiśniewski w 
itp. ' czasie, gdy opuściła je na pole-

AT. . ¡cenie MRN ze względu na prze-
Niejeden tez list przesłany do j prowadzany tam remont. Rów- 

Prezydium Powiatowej Rady Na-|nież ob, 
rodowej w Kartuzach pomógł 
walce o ukrócenie wyzysku

meż ob. ob. Augustyn Romczyk 
w I z gromady Pomieczyno. gmina 
il Przodkowo i Feliks Pliehta z gro

D ługa byłaby lista, na której;
chcielibyśmy umieścić twór- : 

ców każdęgo nowowzniesionego j 
budynku. Spotkalibyśmy na niej 
nazwiska architektów i kierów-1 
pików budowy, techników i ma.);

Bojownik twórczego realizmu
I wtedy na jednej z takich me

trow. murarzy i betoniarzy, de- I tryk, którą wystawilibyśmy dla
karzy i cieśli...

Lecz gdybyśmy taką niezwy­
kła, metrykę mieli sporządzić 
dia odbudowywanych kamieni­
czek Starego Gdańska, wtedy 
ten spis nazwisk, należałoby uzu 
pełnić dodatkową listą tych lu­
dzi, którzy czynią je piękniejszy 
mi,' niż były dotąd. Nazwiskami 
artystów - rzeźbiarzy i malarzy.

dwóch pięknych kamieniczek, 
przy ul. Długiej 29 i <10 w Gdań 
sku —■ znalazłoby się nazwisko 
wybitnego artysty - rzeźbiarza, 
profesora Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w So 
pocie — prof. Adama Smolany 

Dziś nie znać jeszcze jego tru 
du. Surowo wyglądają nietynko- 
wane frontony obu kamieniczek. 
Ale jeszcze w tym roku wyglą­
dać będą zupełnie inaczej... Wte­
dy potężna teka skrupulatnie 
źbieranych szkiców, fotografii 1 
rysunków ożyje przed nami za, 
kiętyrn w kamieniu pięknem płas­
korzeźb i gzymsów — pięknem, któ 
re stworzył kiedyś geniusz gdań 
slciego mistrza z czasów Odro­
dzenia. a które odtworzył — ar­
tystyczny talent gdańskiego rzeź 
biarza epoki socjalizmu...

P race nad rekonstrukcją za­
bytkowych budynków Stare­

go Gdańska, to tylko jeden z 
licznych fragmentów działalnoś­
ci prof. Adama Smolany. Jego 
główny trud — to praca pedago 
giczna. Kształcenie nowych, mło­
dych kadr polskich artystów - 
plastyków.

Trudno obejść w ciągu jedne­
go dnia wszystkie budynki 
PWSSP w Sopocie, zwiedzić 
wszystkie sale i pracownie. Ina­
czej było przed ośmiu laty..,

Z uśmiechem mówi dziś o tam 
tych czasach prof. Adam Smola­
na, dziś — kiedy szkoła mieści 
się już w pięciu budynkach, a w 
najbliższym czasie przeniesie się

, (k) Pięknego zabytkowego gma­
chu Zbrojowni w centrum Stare i 
go Gdańska. Z uśmiechem roz- i 
rzewni en i a mówić można o cza- j 
sach, kiedy jesienią 1945 roku 
grono zapaleńców rozpoczynało 
pracę w nowozałożo- • 
nej , Szkole Sztuk 
Pięknych w Sopocie.

— Siedzibą szkoły 
— opowiada prof.
Smolana —-  była wte 
dy_ nieduża, kilkupo­
kojowa willa, przy 
ul. Obrońców Wester 
płatte 24. Mieściło 
się tam wszystko, 
rektorat i sale wy­
kładowe, midszka-? 
nie woźnego i pra­
cownie, które nocą 
zamieniały się w... 
sypialnie dia wykła­
dowców. Dziś, kiedy 
sopocki ośrodek pla­
styczny wysunął się 
na przodujące miej­
sce w kraju, kiedy 
nie ma w Polsce po­
ważniejszej imprezy artystycz­
nej, w której nie zaznaczyłby się 
wybitnymi osiągnięciami wkład 
profesorów i studentów PWSSP 
w Sopocie — o tamtych, trud­
nych początkach wspomina się 
tylko tak: „A jednak warto by­
ło pomęczyć się...“

D iękno nie może żyć bez prawdy.
Nawet najpoprawniejsza forma 

dzieła sztuki razie będzie wewnę 
trzną dysharmonią, jeśli celem 
jej będzie zatarcie, sfałszowanie 
prawdy. Takie dzieło — obraz czy 
rzeźba nigdy nie będzie piękne.

Prof. Adani Smolana pragnie 
swą sztuką służyć temu prawdzi 
wemu pięknu. Dlatego też, twór 
czego natchnienia do swych dziel 
szuka w bogatych tradycjach na 
rodowej, ojczystej kultury pla-

ilpllllll

stycznej. Dlatego przepaja całą 
swoją twórczość głębokim zrozu 
mieniem gigantycznych zmagań 
naszego czasu, głębokim odczu­
ciem pełnej twórczego patosu 
walki o pokój.

Stoi przed nami...^Surowym ge 
stem wyciągniętej przed siebie 
dłoni woła — Nie przejdą! -r- 
cboć żaden dźwięk nie wydoby­
wa się z jej gipsowych ust. Tak 
wyglądały kiedyś czarnowłose 
córy bohaterskiej Hiszpanii, gdy 
stojąc na szańcach Madrytu, rzu 
cały wrogowi; — No pasaran!

Nie przejdą! Takie same — Nie 
przejdą! — rzuciła w roku 1950 
amerykańskim najeźdźcom boha 
terka ludu francuskiego — Ray- 
monde Dien...

Oczywiście, to też jest ważne, 
źe za rzeźbę tę prof. Adam Smo­
lana otrzymał w roku 1951 Na­
grodę Państwową III'^stopnia.
Ważne, ale chyba nie najważniej 
sze. Najważniejsze jest to. że u-.
wieczniając postać Raymondeju , , , «, -
Dien —- na wzór i przykład miłio . _ argi załatwiane były w ter 
nom obrońców pokoju na całym

stów i zażaleń obywateli powin­
ny być pociągane do surowej od 
powiedzialności służbowej“. Pre­
zydium PRN nie zastosowało je­
szcze,ani razu tego postanowienia 
uchwały wobec winnych przewie 
kania spraw. I stąd m. in. powoi 
ność w reagowaniu na głosy kry 
tyki, wnioski i skargi ludzi pra­
cy w powiecie kartuskim.

Uchwała KC zobowiązała korni 
te ty partyjne do wysłuchiwania 
na posiedzeniach egzekutyw, co 
najmniej raz na kwartał, sprawo 
zdania PRN i jej organów o spo­
sobie załatwiania skarg i zaża­
leń. Jednakże, jak oświadcza 
tow. Teresa Szymikowska z KP 
w Kartuzach, która prowadzi re­
jestr skarg i zażaleń w KP, egze­
kutywa Komitetu Powiatowego w 
roku ubiegłym ani razu nie oma 
wiała tego zagadnienia. W roku 
bieżącym zaś po raz pierwszy o- 
mówiono tę sprawę w lutym. E- 
gzekutywa wyciągnęła wówczas 
następujące wnioski: po pierwsze 

bezwzględnie przestrzegać, a-

świecie — dał Adam Smolana 
świadectwo, że sztuka polska słu 
ży wielkiej idei.

Czczupły, o ostrej skupionej twa
l j rzy, w szarym rzeźbiarskim 

fartuchu, pochyla się prof. Adam 
Smolana nad pracą swego ucz­
nia. Romuald Frejer uważnie 
słucha wskazówek swego nauczy 
cielą. Z powagą przysłuchują się 
słowom prof. Smolany młodzi stu 
denci — ” — r ’ " -  
ch niski.

minie; po drugie — Zwiększyć 
kontrolę ze strony KP. aby skar­
gi były szybko doręczane do od­
powiedniego wydziału; po trze­
cie — systematycznie kontrolo­
wać załatwianie spraw, przesia­
nych do PRN i Itowiatowej Ra­
dy Związków Zawodowych.

Wnioski, przyjęte przez egzeku­
tywę KP, są czysto formalne. 

Boroński Zaorska"V h ä ' ° dP0Wiedziałni za 5ch wykonanie 
a , „ .  *

jak najgłębiej przyswoić sobie UiMii. ? t yW-a .b°W'em nk 
zasady rzeźby nie tvlko piękne i Ini' ■ ani teiminow kontroli, a- 
iecz odtwarzającej n a j s S e t  n^h"za" 
niejsze ludzkie uczucia: miłość do I Poza h C T  f “ ' !

<***•». *> n i * .  SSfSSK
W codziennej pracy przekazuje 

Pi >y szły ni artystom -  rzeźbia­
rzom swoje duże umiejętności i 
doświadczenie, swoją największą 
pasję życiową: umiłowanie pięk­
na i prawdy. To właśnie, co czy­
nisz prof. Adama Smolany praw­
dziwego artystę wielkiej szkoły 
socjalistycznego realizmu. Do­
brego wychowawcę artystów e- 
poki, która we wspaniałych bu­
dowlach i pięknych rzeźbach — 
w steu i w betonie, w marmurze 
i w cegle — unieśmiertelnia zwy 
eięstwo pracy i piękna. Epoki so
cjalizinu. I K a C ISZEK WALIĆ KI

wiane w terminie“, nie ma sensu, 
gdyż uchwały KC PZPR i Rady 
Państwa wyraźnie zobowiązują 
do tego wszystkie instancje par­
tyjne i organy władzy terenowej.

Formalne uchwały o likwida­
cji braków vv dziedzinie załatwia 
nia skarg i zażaleń ludności sy­
tuacji nie poprawią. KP w Kar­
tuzach powinien podjąć konkret­
ne kroki w celu usprawnienia 
pracy referatów skarg i zaźatoń 
zarówno w Prezydium PRN, jak 
i w samym Komitecie Powiato­
wym.

S. GRABICKI
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Dlaczego nie wykonują swych planów
kombinaty ceramiczne naszego województwa

— Żaden z trzech kombinatów 
kluczowego przemysłu ceramicz­
nego naszego województwa nie 
może wykazać się osiągnięciami 
w realizacji planów, choć załogi 
ich pracują ofiarnie.

— Kombinat ceramiczny w El­
blągu wykonał w produkcji ce­
gieł 58,1 procent planu I 
kwartału, w Gdańsku — 66,6 
proc., w -Lęborku — 90,2 proc. — 
mówił przedstawiciel lęborskiego 
kombinatu tow. Karczewski na 
wspólnej naradzie kluczowego i 
terenowego przemysłu ceramiki 
budowlanej w Gdańsku.

Stan ten jest wysoce niepoko­
jący. W okresie, gdy szybko od­
budowujący si^ Gdańsk, gdy roz 
budowująca się Gdynia oraz sze­
reg miast i wsi naszego woje­
wództwa niecierpliwie czekają 
na cegły, gdy samo tylko ZBM 
Gdańsk na cele budownictwa 
mieszkalnego co miesiąc pochła­
nia ok. 3,5 miliona sztuk cegieł, 
duże niedobory w ich produkcji, 
w  dodatku traktowane dość bez­
trosko, mogą stać się przyczyną 
poważnego zahamowania budow­
nictwa.

Gdzie tkwią przyczyny zła?
Walka o pełne zaopatrzenie na 

szych budowli w cegłę jest jed­
nym z podstawowych zadań kom 
binatów ceramicznych. Jak więc 
wytłumaczyć, że nie wykonują 
one swych zadań? Kombinat ce- 

. ramiczny w Elblągu, jako główne 
przyczyny niewykonywania pla­
nów podaje: brak zapasu surów­
ki- z poprzedniego roku, nietermi 
nowe remonty pieców, niedosta­
teczny stan załogi. Kombinat w 
Gdańsku: brak zapasu surówki, 
źle przeprowadzone remonty, a- 
warie maszyn, niedostateczny 
stan załogi. Kombinat w Lębor­
ku: brak zapasu surówki, zuży­
cie koszów ze stali ognioodpor­
nej do wypału kafli, brak suche­
go drewna.

Stwierdzenie tych „obiektyw­
nych“ przeszkód uspokoiło całko 
wicie kierownictwo kombinatów. 
Przesłoniło mu tę oczywistą praw 
dę, że przyczyn zla należy szu­
kać u siebie, w swojej postawie, 
w krótkowzrocznym planowaniu. 
A wyraża się to m. in. w tym, że 
nie przewidziano w porę zużycia 
koszów do wypału kafli, że nie 
zatroszczono się o przygotowanie 
zapasu surówki, nie przewidziano 
faktu, że mokre drewno musi naj 
pierw wyschnąć, aby mogło się 
dobrze palić, na skutek czego w 
kombinacie Lębork doszło do ta­
kiej sytuacji, że: „piece paliły się 
przez 10 dni. ale kafle nie wycho 
dziły, gdyż glazura nie chciała 
spływać“.

ło szereg konkretnych wniosków, 
zmierzających m. in. do podnie­
sienia kwalifikacji kadr kierow- 
niczych w zakładach,, zwiększenia 
troski o warunki bytowe robot­
ników, zorganizowania prowizo­
rycznych na razie suszarni oraz 
przygotowania planu i dokumen 
facji kapitalnych remontów. 
Okres zimowy został dobrze wy­
korzystany na te prace.

Uczy przykład 
ceramiki terenowej

Do największych jednak osiąg 
nięć ceramiki terenowej należy 
ścisłe powiązanie wojewódzkiego 
zarządu z kierownictwem przed­
siębiorstw powiatowych, zacieś­
nienie współpracy z załogami ro­
botniczymi oraz zapoznawanie 
ich z planami miesięcznymi i 
dziennymi. Dzięki temu plany 
produkcyjne mobilizują załogi: 
robotnik znając swe konkretne 
zadania umie o nic walczyć i le­
piej je realizować.

Innym ważnym osiągnięciem 
jest systematyczne organizowanie 
w zakładach narad produkcyj­
nych, na których analizowane są 
braki i omawiane osiągnięcia, co 
ułatwia nie tylko pokonywanie 
„wąskich gardeł“ , ale również sy 
stematyczne podnoszenie jakości 
produkcji. Ostatnio wprowadzone 
zostały odprawy instruktażowe 
palaczy piecowych, na których 
zapoznają się oni z nowoczesny­
mi metodami wypału, uczą się 
wykorzystywać bogate doświad­
czenia palaczy radzieckich. Od­
prawy te dają już konkretne re­
zultaty. Np. w Łapaiicach pala­
cze stosują 50 proc. mułu.

W wyniku,— ceramika tereno­
wa w roku bieżącym realizuje z 
nadwyżką swe plany produkcyj­
ne, pomimo że zostały one pod­
wyższone o 73,3 proc. w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Plan 
kwietniowy np. wykonany został 
w 138 proc.

Czas iuż zerwać 
ze starymi Siłędami

Kierownictwo i załogi kombina 
tów ceramicznych muszą zerwać 
z dotychczasowym stylem pracy,

wyciągnąć wnioski z popelnio- j łczone nowe tory kolejki. Ułat- 
nych błędów, skorz3'stać z do- j w;a t0 dowóz gliny z kopalni 
świadczeń ceramiki terenowej.
Narzekanie na „obiektywne“ trud
ności nie doprowadzi do wyko­
nania planów.

Co wpłynęło na to, że załogi 
zakładów przemysłu ceramiki te­
renowej walczą ofiarnie o plan? 
Wpłynęły na to dobra organiza­
cja pracy, nasycenie jej treścią 
polityczną, rozszerzenie ruchu 
współzawodnictwa oraz stała tro 
ska kierownictwa o warunki by­
towe robotników, dążenie do stwo 
rżenia im jak najlepszych waru« 
ków pracy. Przykładem troski o 
te warunki jest m. in. sprawa 
transportu. Ponieważ w ubieg­
łym roku w ceramice terenowej 
transport nastręcza! najwięcej 
trudności, we wszystkich cegiel­
niach zostały poprawione, lub u-

oraz wywóz cegły z pleców.
Dbałość o człowieka, o jego 

sprawy bytowe zabezpiecza cera­
mice terenowej pełny stan za­
łóg, Tymczasem w ceramice klu­
czowej angażowanie łudzi do pra 
cy przedstawia pewne trudności

Gdy robotnik nie widzi troski 
o swe sprawy, gdy nie widzi 
przed sobą perspektyw rozwoju, 
wówczas niechętnie angażuje się, 
a w toku pracy nie wykazuje o- 
fiarności w walce o plan. O tym 
muszą pamiętać towarzysze z za­
kładów przemysłu kluczowego ce 
ramiki.

J. K.

Rok na czyszczenie marynarki 
— to chyba za dużo

W dniu 29 maja ub. roku 
oddałam do oczyszczenia mary 
narkę w filii nr 8 (Gdańsk, 
ul. Ogarna) Farbiarni i Pral­
ni Chemicznej mieszczącej się 
w Gdańsku - Oruni, przy ul. 
Jedności Robotniczej. Otrzyma 
łam wówczas kwit przyjęcia 
nr 1065 i uiściłam z góry należ 
ność w wysokości 26.10 zł. 
Oświadczono mi. że marynarkę 
będzie moż^a odebrać po upły­
wie 6 tygodni.

pośrednio do pralni, ahy dowie 
dzieć się co się stało z mary­
narką. Centrala na Oruni 
stwierdziła jednak, że nic o ma 
rynarce nie wie i że prawdo­
podobnie zaginęła.

Dalsze poszukiwania nie od­
niosły żadnego skutku. Radzo­
no mi zwrócić się na drogę są 
dową. Nie zrobiłam tego, jed­
nak, ponieważ uważam, że 
przedsiębiorstwo i bez wyroku 
sądowego winno sprawę tę za­
łatwić. — Rok czasu — to prze 
cięż aż nadto!

NADZIEJA TRACZ 
Gdańsk, ul. Piwna 19/21 m. 3

U D O G O D N I E N I E
Jak pisze nasz korespondent, poważne udogodnienie 

stworzono od kilku już miesięcy pracownikom Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w Elblągu. Został tu 
mianowicie założony sklep spożywczy MHD, który za­
opatruje wyłącznie pracowników Prezydium w arty­
kuły spożywcze szerokiego asortymentu. Klienci bar­
dzo to sobie chwalą, szczególnie, że sklep jest czynny 
właśnie w godzinach urzędowania, od godziny 10 rano 
do 18. Mogą w ten sposób i od nużącej pracy oder­
wać %się i „pożyteczne“ sprawy pozałatwiać.

Niezadowoleni są tylko ci obywatele Elbląga, któ­
rzy muszą czekać, aż pracownicy Prezydium MRN 
pozałatwiają zakupy.

Marynarka nie była jednak 
gotowa w oznaczonyip termi­
nie. Chodziłam po nią przez sze 
reg tygodni, ale bez skutku. W 
końcu poradzono mi pójść bez-

Za urlop trzeba zapłacić
Dział pracy i płacy —  przy 

Oddziale ZZE Gdańsk, przy spo

f ~ Ûith

Jestem pracownikiem fizycz­
nym w Zakładach Zbytu Ener­
gii Rejonu Kwidzyn — Oddział 
Gdańsk i pracuję w Sztumie 
jako monter od roku 1947.

Przysługuje mi urlop wypo­
czynkowy, z którego wykorzy­
stałem jedynie 7 dni. Chciał­
bym wykorzystać następne 8 
dni urlopu, które mi się należą, 
ale nie wiem czy warto, ponie­
waż za poprzednie 7 dni urlo­
pu nie otrzymałem zapłaty.

Czekamy na podłączenie gazu

rządzaniu listy wypłat nie o- 
piera sie najwidoczniej na ra­
portach pracy, w przeciwnym 
wypadku zauważono by, że mia 
łem urlop, za który należy mi 
się zaplata.

Mam nadzieję, że zaległość 
zostanie szybko uregulowana.

H. SZCZEPAŃSKI

liśmy już kilkakrotnie w Pre­
zydium MRN — Wydział Nieru 
chomości, jednak bez skutkn.

Prosimy o wyjaśnienie na ja­
kie trudności napotyka zreali­
zowanie naszego wniosku.

(24 podpisy mieszkańców 
bloku).

Chwileczkę! Podanie nie zając — a ja tu tylko litr śmietany, 5 jaj, 
kilo kawy, Chleb, cukier, zapaiki — kupić muszę!!!

My, mieszkańcy bloku miesz­
czącego się w Oliwie, przy ul- 
Szczecińskiej 20/22 zwracamy 
się z prośbą o przyśpieszenie 
terminu założenia w naszych 
mieszkaniach instalacji gazo­
wej.

W sprawie tej interweniowa-
Prosimy o założenie światła 

w nasze] spółdzielni produkcyjnej
Spółdzielnia produkcyjna w również do Prezydium 

Bronowie, gm. Drewnica, pow. Komitetu Powiatowego 
Gdańsk, powstała w roku 1952.
Obecnie w spółdzielni naszej 
chcemy założyć tuczarnię świń.
Zrealizowanie tego projektu na 
potyka jednak na trudności, po 
nieważ zabudowania gospodar­
cze nie są zelektryfikowane.

Zwracaliśmy się już w tej 
sprawie do Przedsiębiorstwa 
Elektryfikacji Wsi i Rolnictwa 
w Gdańsku - Wrzeszczu jak

PRN ł 
PZPR

w Pruszczu Gdańskim.
Pre

W pogoni z a  ry b ą  Ç3)

N o ta tk i z  r e js u  n a  y 28”

Rzucewo i Węgry
Braki te wiążą się nierozłącz­

nie ze sprawą najważniejszą, wy 
stępującą prawie w każdym za­
kładzie ceramicznym — z całko­
witym zaniedbaniem pracy ma- 
sowo-politycznej.

Dlaczego np. pomiędzy jednego 
typu cegielniami Raucewo i Wę­
gry, w których 80 proc. załogi 
stanowi młodzież, zachodzi tak 
wielka różnica w realizacji pla­
nu? Dlaczego w Rzucewie załoga 
umie bić się o plany, nie dopusz 
cza do przestojów, a Węgry wlo­
ką się w ogonie, nie wykonując 
planów?

Odpowiedź: W Rzucewie mło­
dzież należy do ZMP, odbywa sy 
stematycznie zebrania, rozumie 
czego wymaga od niej kraj i ja­
ka jest jej rola w socjalistycz­
nym budownictwie. Oto gdy pew 
nego razu urwał się wał od głów 
nej transmisji, praca przy jego 
naprawie trwała przez całą noc 
aby tylko od rana mogła ruszyć 
produkcja. W Węgrach natomiast 
młodzie:; jest pozbawiona kierów 
nictwa politycznego. Młodzież z 
Rzucewa rozumiejąc, że ponosi 
odpowiedzialność za zakład, po­
stanowiła plan roczny wykonać 
w 105 proc., a młodzież w Wę­
grach lekceważy sobie pracę, du­
żo jest wśród niej obibokóy i ła­
zików.

Przykładów takich można by 
przytoczyć więcej. Wymowa ich 
jest jednakowa: wszędzie tam, 
gazie organizacja partyjna za 
nledbuje prace z załoga, gdzie 
nic oniekuje się ZMP. rozluźnia 
się dyscyplina pracy, podnosi 
głowę wróg klasowy, nie wyko­
nuje się planów.

Ceramika terenowa, która po­
siada słabo na olół wyposażone 
cegielnie, w roku ubiegłym nie 
wykonywała swych planów. Kie 
rownictwo przeanalizowało przy­
czyny niedociągnięć i opracowa

Rybak tow. Brunon Magulski
do niedawna był organizatorem 
grupy partyjnej w gdyńskim ze­
spole nr 4. Pływał on na kutrze 
„Gdy 66“ . Jednostka ta uległa 
jednak podczas sztormu w dniu 
7 maja awarii i wypadła na pe­
wien czas z eksploatacji. Dział 
kadr „Arki“ skierował tow. Ma- 
gulskiego do rezerwy.

Brak grupy partyjnej
Zmustrowując z kutra „Gdy 

63“ tow. Magulski nikomu swo­
jej funkcji partyjnej nie przeka­
zywał. Nie miał w tej sprawie 
żadnej dyspozycji egzekutywy. Z 
własną inicjatywą nie wystąpił 
ponieważ już następnego dnia 
mógł być skierowany do pracy 
na

istnieją. A to oznacza, że nie ma 
tam politycznego kierownictwa, 
mobilizującego załogi do walki o 
pełną realizację zadań połowo­
wych,. że zamarła w tych zespo­
łach praca polityczna nad pod­
niesieniem poziomu ideologiczne 
go rybaków.

\ A praca
kulturalno-oświatowa ?
Ze względów technicznych nie 

wszystkie formy pracy kultural­
no-oświatowej można rozwijać 
wśród rybaków kutrowych. Ale 
takie, jak samokształcenie ide­
ologiczne i zawodowe, populary­
zacja czytelnictwa prasy i ksią­
żek, słuchanie specjalnych audy 
cji radiowęzła podczas trwania 
wyładunku ryb w porcie oraz 
rozrywki kulturalne w , czasie

innym kutrze wchodzącym w pobytu rybaków na lądzie —
skład zespołu nr 4.

Stało się jednak inaczej. Wie­
czorem 13 maja skierowano go z 
rezerwy do zespołu nr 3 na ku­
ter „Gdy 28“ , gdzie zamustrował 
jako stały członek załogi. Odby­
ło się to bez wiedzy egzekutywy, 
a tow. Magulski nie otrzymał żad 
nych dyrektyw, ani zlecenia par­
tyjnego.

Jeszcze w kwietniu grupa par 
tyjna w zespole nr 3 istniała. Ale 
zaraz po 1 maja, tj. od momen­
tu zejścia z kutra „Gdy 28“ or­
ganizatora grupy tow. Jana Ko­
lińskiego, nikt z rybaków tej 
jednostki' więcej o niej nie sły­
szał. Tow. Kolański także, niko­
mu nie przekazywał swojej odpo 
wiedzialnej funkcji partyjnej.

Tak więc wyszedł tu na jaw 
brak współdziałania między egze 
kulywą organizacji partyjnej 
działem kadr przy ustawianiu 
członków partii na poszczególnych 
kutrach i w zespołach. Przykład 
braku zainteresowania przęsunję 
ciem tow.' Magulskiego z zespołu 
do zespołu świadczy* że egzekuty 
wa podstawowej organizacji par 
lyjnej w „Arce“ nie prowadzi ra 
cjonalnej gospodarki kadrami 
nielicznych aktywistów partyj­
nych na jednostkach pływają­
cych. W rezultacie od pierwszych 
dnj maja w .zespołach nr nr 3 i 4 
gfuny partyjne praktycznie nie

można niewątpliwie z dużym po 
wodzeniem organizować. Jednak 
na przykładzie zespołu nr 3 me 
widać, aby jakiekolwiek próby 
były w tej dziedzinie podejmo­
wane.

W zespole nr 3 rybacy z „Gdy 
3“ nie brali i dotychczas nie 

biorą udziału w żadnym samo­
kształceniu — ani w ideologifcz- 
nym, ani w zawodowym. Stwier­
dzają oni, że podobnie dzieje się, 
i na innych kutrach tego zespo­
łu.

A może rybacy nie mają na to 
czasu i chęci? Każdy z załogi 
„Gdy 28“ mógł w czasie rejsu z 
powodzeniem poświęcić codzien­
nie najmniej pół godziny czasu 
na czytanie. Czekają oni jednak 
aż ktoś do nich przyjdzie z goto­
wą koncepcją i przygotowanymi 
materiałami. Sami na to mają za 
mało czasu — no i jeszcze nie 
potrafią się do tego zabrać.

Niestety, takiej próby dotych­
czas nie zrobiono. W czasie krót­
kiego istnienia grupy partyjnej 
w zespole zaczęło się już coś mó 
wić na ten temat, ale ostatnio 
sprawa ta ucichła. Do zespołu co 
prawda przydzielono niedawno 
oficera KO, który przez pewien 
czas pływał z szyprem Borskim 
na „Gdy 62“ , ale nikt z ryba­
ków „Gdy 28“ dotychczas z nim

nie rozmawiał, a niektórzy na­
wet w ogóle go nie widzieli.

Rzeczy proste, ale...
W czasie rejsu rybacy rozma­

wiali także o potrzebie ciągłego 
doszkalania się w zawodzie. To­
warzysz Magulski, który odby­
wał na „Gdy 28“ pierwszy swój 
rejs, dziwił się bardzo, że zało­
ga nie ma tu biblioteczki facho­
wej, z której często korzystaj pły 
wając przedtem na „Gdy 66“.

Dlaczego na jednych kutrach 
są takie biblioteczki, a na innych 
nie ma? Może brak odpowied­
nich funduszy? Załoga „Gdy 
28“ chętnie da pieniądze na książ 
ki, ale niech fachowcy z lądu 
pomogą im w wyborze najodpo­
wiedniejszych i pomogą je za­
kupić.

W morzu rybacy kutrowi na 
czytanie powieści czasu w zasa­
dzie nie mają. Ale gazety i cza­
sopisma często i chętnie przeglą 
dają. Niestety, nie zawsze je o- 
trzymują. Mimo że w biurze 
dyspozytora „Arki“ z pismami i 
gazetami nie wiadomo co robić, 
tyle się ich tu gromadzi, to jed­
nak bardzo często zdarza się, że 
gospodarze zespołu zapominają 
je dostarczyć załogom. Tak np. 
13 maja gospodarz zespołu nr 3, 
tow. Józef Naczk nie dostarczył 
pism na kuter „Gdy 28“ .

Nie wpadł też w „Arce“ nikt 
na pomysł, aby w prasie codzien 
nej Wybrzeża zakreślać artykuły 
o rybołówstwie i inne ciekawsze 
pozycje f  zainteresować nimi za­
łogi.

Wracając' 16 maja o godz. 15 
do , porti} zastaliśmy w nim wiele 
kutrów wyładowujących już ry­
bę, a radiowęzeł „Arki“ milczał 
jak zaklęty. Czyżby tego dnia 
nie było nic ciekawego do prze­
kazania rybakom?

w czasie dnia sztormowego jest 
zawsze tyle roboty, że o wybra­
niu się do kina nie ma mowy. 
Rybak tow. Magulski żałował, że 
nie widział filmu radzieckiego 
„Wielkie polowanie“, a szyper 
Szponarski chciałby bardzo zo­
baczyć film pokazujący pracę 
włoka na dnie morza, który — 
jak słyszał — posiada MIR.

Wtedy " to właśnie zrodził się 
ten pomysł, aby w każdą nie­
dzielę, na półtorej godziny 
przed zaplanowanym termi­
nem zbiórki rybaków, organi­
zować dla nich w świetlicy seans 
filgaowy. Starszy rybak Rech­
otał zapewniał, że wtedy to już 
żaden z rybaków rcwskich na 
pewno... nie spóźni się na kuter.

Warto, aby zastanawiając się 
nad ruszeniem naprzód pracy po 
litycznej i kulturalno - oświato­
wej wśród rybaków towarzysze 
z kierownictwa „Arki“ wzięli po 
ważnie pod uwagę także i ten 
pomysł. Jedno jest pewne, że bez 
wzmożenia walki o podniesie­
nie pozierali rybaka trudno 
będzie w rybołówstwie morskim 
wykonać w pełni zadania poło­
wowe IV roku Sześciolatki.

T. WIELOCHOWSKI

(i czym należy pamlątać?
W czasie rejsu rybacy z „Gdy 

28“ rozmawiali tal 'e  o swoim 
głodzie rozrywek kulturalnych. 
Zaczął na ten temat mówić mo­
torzysta Spig .rski. Już bardzo 
dawr.» nie był w kinie. 7.owili 
przecież przez wszystkie niedzie 
le kwietnia i pierwszą maja, a

Z Komitetu i Prezydium PRN 
otrzymaliśmy odpowiedź, ż© 
prośba nasza została skierowa­
na do Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku, natomiast 
od Przedsiębiorstwa Elektryfi­
kacji Wsi i Rolnictwa nie ma­
my do tej pory odpowiedzi.

W imieniu wszystkich człon­
ków naszej spółdzielni produk­
cyjnej proszę o przyśpieszeni© 
terminu doprowadzenia świat­
ła w naszych zabudowaniach. 
Przecież gromada jest zelektry 
fikowana.

JAN JARMAŁ
przewodniczący zarządu.

Mtikci&cdpcuJićda
D. Grabowski — Jak wynika z 

kontroli przeprowadzonej przez dy­
rekcję PSS w Gdańsku, sok, o któ­
rym pisaliście jest koloru jasno-wiś 
niowego o słabym smaku wiśnio­
wym, gdyż jest przetwarzany z trze 
ciego gatunku moszczu (surówki wi­
śniowej). Mimo pewnych braków 
jest to jednak sok naturalny, prze­
twarzany w myśl recepty MHW.

Stan ten jednak uległ ostatnio po­
prawie, gdyż wytwórnia PSS jest w 
posiadaniu lepszej surówki. Tym sa­
mym zmieni się jakość soku.

A. Onoszko. — Interwencja Wa­
sza w sprawie nieaktualnych nume­
rów sklepów w Elblągu jest słuszna, 
gdyż przez dłuższy czas, po przeka­
zaniu sklepów masarskich MHD za­
wieszone były jeszcze nad nimi nu­
mery PSS.

Obecnie dyrekcje oddziałów spo­
żywczego i przemysłowego MHD za­
mówiły dla wszystkich sklepów no­
we szyldy z aktualnymi numerami. 
W najbliższym czasie zostaną one za 
wieszone we wszystkich sklepach w 
Elblągu.

Stanisław Czaja. — W odpowiedzi 
na Wasze zażalenie kierownictwo 
Pow. Związku Gminnych Spółdzielni 
w Wejherowie komunikuje, że po do­
starczeniu Powiatow3*m Zakładom 
Mleczarskim w Lęborku bonów, upc 
ważniających do pobrania pasz za 
mleko dostarczone ponad obowiązek, 
otrzymaliście należną paszę w dniu 
7 maja br.

Załoga kutra 
niusz Szponarski

Gdy 28“ przy patroszeniu dorszy. Od Jewej: szyper Engc- 
motorzysta Bronisław Spigarski, rybàk Brunon Magulski 

I «t. rybak Teodor Rechmal
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W Gdańsku napojów chłodzących nadal brak
— Co, od czterech dni nie ma w sklepach i kioskach napojów 

chłodzących? A jaki to jest rejon? Wrzeszcz? Nie, to do nas nie należy 
— odpowiada flegmatycznie na alarmy personelu sklepów MHB i PSS 
kierownik działu produkcji napojów chłodzących przemysłu miejscowe­
go oh. niż. Pszczyński.

_ Nie macie napojów chłodzących na Stogach i Zawtslu? A więc
zwróćcie się do orzemyslu miejscowego, bo to nie jest nasz rejon — 
radzi sklepom kierownik zaopatrzenia PSS tow. Prorok.

butelek można na razie rozwią-
i dzialnym za koordynację prac i

)

:J=
iowiono więc wybudo 
toć. Roboty mi roz- I:;$3j/vu 

Poczęto — pojemnik isiSjCIE 
lanie w odległość 
a metrów od... barn mlecznego.

Mówiąc stylem fachowym, lokalizacja 
Pojemnika jest co najmniej niewła­
ściwa. Czyżby me było innego odpo­
wiedniejszego miejsca?

Klienci baru mlecznego spodziewają 
się, że głos zabierze w tej sprawie ko­
misja sanitarna.

W KIOSKU KZG
Gdy pasażer PKP 

no wyjściu z dworca 
Główn.zo iv Gdańsku 
zechce ugasić pragnie 
nie i uda się. do kio­
sku z inicjałami KZG 
ujrzy tam: pod kon- 

' tuarem malutki base­
nik z nie bardzo czy­

stą wodą, obok wiaderko z taką samą 
wodą, a na kontuarze kufle z resztka­
mi piwa.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
Pasażerowie tracą chęć napicia się cze­
goś. Pragnęliby natomiast ujrzeć na 
kontuarze książkę zażaleń.

ZAPROSZENIE DLA REFE­
RENTA

Ażeby przejść ul.
Katarzyny w Gdańsku 
Po deszczu, trzeba 
być dobrym akrobatą.
Trzeba bowiem ska­
kać z cegiy na cegłę, 
wystające z błota i 
stanowiące swego ru 
dzaju kładkę.

Mieszkańcy ulic — 
gldki. Łagiewniki i innych, którzy zmu­
szeni są chodzi. codziennie ul. Kata­
rzyny, marzą, aby chociaż jeden raz 
przeszedł, tedy referent W ydziału Oro- 
goweuo Prezydium MRN w Gdańsku.

Z korespondencji St. Olejniczaka

Dnia 23 bm. w Okręgowym Zarządzie Kin w Gdańsku od 
była się konferencja dotycząca spraw, związanych z przccią- harmonogramów-, dyrektora teeh
gającą się budową zespołu kinowego przy ul. Długiej. W kon- i —------7n!M *"* -Tarzahkiewi-
terencji wzięli udział I sekretarz KW PZPR w Gdańska tow.
JAN TRUSZ, przewodniczący Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej tow. GERAGA, przedstawiciel Centralnego Zarządu 
Kinematografii inż. CISZEWSKI oraz przedstawiciele zaintere­
sowanych instytucji budowlanych i Okręgowego Zarządu Kin.

Mniszki, liry-

Sprawa budowy kina w odbu­
dowywanym z takim pietyzmem i 
nakładem kosztów Gdańsku, sta 
nowi problem niezwykle is' \ • 
Mieszkańcy sąsiadujących z za­
bytkowym śródmieściem dzielnic 
— Siedlec, Oruni, Stogów, Ol- 
szynki. Górek Zachodnich. Zawi 
śla — łącznie przeszło 100 tysię­
cy łudzi — jeśli chcą obejrzeć 
film, muszą jechać do jednego z 
dwu przeciążonych kin, znajdują 
cycb się we Wrzeszczu.

Budowa pięknego i nowoczes­
nego zespołu kinowego w Gdań­
sku. złożonego z sali kinowej, ka 
wiar ni, kina aktualności, sali od 
czytowej itp. miała według pla­
nu być ukończona . już przeszło 
rok temu.

Powodem opóźniającym całko­
wite wykończenie tej ważnej _pła 
cówki, były m. in. trudności w 
zdobyciu ocynkowanej blachy 
dla wykonania części nawiew­
nych urządzenia klimatyzacyjne­
go oraz ' wentylatorów i dmu­
chaw. Trudność ta została wresz 
cie usunięta dzięki przydziałowi 
potrzebnej ilości blachy i zapew 
n leniu przez fabrykę urządzeń 
klimatyzacyjnych „Klimat“ w 
Malborku wykonania potrzebnej 
aparatury,

W czasie narady okazało się 
jednak, że są jeszcze i inne przy 
czyny przewlekania budowy, 
Chodzi o brak stałego dozoru 
nad wykonaniem prac. związa­
nych z instalacją urządzeń kli­
matyzacyjnych, opieszałość przy 
zaopatrywali?« budowy w niektó

władałoby za terminowe wykoń­
czenie budowy.

W czasie narady kierownicy po 
szczególnych robót i przedstawi­
ciele zainteresowanych instytucji 
ujawnili w dyskusji trudności ha 
mujące postęp robót i wskazali 
na sposoby ich usunięcia. Ustało 
no, że budowa zespołu kinowego 
musi być ostatecznie zakończona;

nieśnego ZBM inż. Jarząbkiewi 
cza.

Postanowiono również wzmoc­
nić dozór nad prawidłowym i 
terminowym wykonywaniem in­
stalacji klimatyzacyjnych, robót 
elektrycznych i wodociągowo - 
kanalizacyjnych. Odpowiedzialni 
za wykonanie poszczególnych od 
cinków pracY kierownicy oraz 
przedstawiciele załóg podpisali li 
sty gwarancyjne , zobowiązując 
się do wysoko jakościowego prze 
prowadzenia robót i terminowe­
go ukończenia budowy.

Chcemy wierzyć, że ustalony
w dniu 1 listopada br. Dla za- | obecnie termin będzie wreszcie 
pcwnienia pełnego frontu robót,’ dotrzymany.
postanowiono uczy ić 

* '
odpowie- i S. M.

Zbieramy złom dla Nowel Huty
Z inicjatywy, Prezydium WRN, 

w dniach od 14 do 21 czerwca w 
województwie gdańskim odbę­
dzie się wielka zbiórka złomu że 
laznego i metali kolorowych pod 
hasłem: „Zbieramy złom dlu No­
wej Huty“.

Przygotowania do tej akcji są 
już w toku. Jak ustalono na kon

I r s n p r e a c w
Bibliolul.i Miejsłtiej 

w Gdyni
• Dyrekcja Biblioteki Miejskiej 

w Gdyni zorganizowała w ra­
mach obchodu „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“ szereg cieka­
wych imprez. Przed paru dniami 
w szkole nr 10 w Chyloni odbył 
się wieczór literacki poświęcony
twórczości Władysława Broniew 

re materiały oraz brak iednoli- j sldego. Wieczór połączony był z 
tego kierowńictwa. które odpo-

K  R  O  N 1 K  A  D  N i A
„ROLA ZJAWISK ELEKTKOKINE-1 jewódzki komitet obchodu tego tygo- 

t y CZNYCH d l a  FUNDAMENTO- Idnia. Przewodniczącą komitetu zo-
staia tow. Zofia Beldowicz — kierow­
nik Wojewódzkiego Oddziału PCK
w Gdańsku.

ZMIANA SIEDZIBY PCK
Z dniem dzisiejszym oddział woje­

wódzki PCK w Gdańsku przeniósł 
swą siedzibę na ul. Wałową nr 14 b, 
III piętro w gmachu ZUS.

KIERMASZ Z OKAZJI 
„DNIA DZIECKA“

MHD zorganizowała w
skiej 225. odbędzie sią dziś wieczór j Domi] Drukarza“ przy ul. Garnear- 
autorski Róży Ostrowskiej pt. „Opo- sî jej w Gdańsku, z okazji zbliżają-

W ANIA'
Pod takim tytułem dnia 28 bm. o L 

godz 18 w Auditorium Chemikum 
Politechniki Gdańskiej wygłosi od­
czyt ooseł na Sejm nrof. inż Romu­
ald Ceoertowicz. Wstęp wolny.

WIECZÓR AUTORSKI
W filii nr 12 Biblioteki Miejskiej j 

w Gdyni-Chyloni, przy ul. Chyloń-j Dyrekcja

¡recytacją utworów poety.
WT filii nr 4 w Orłowie odbył 

| się wieczór autorski, na którym 
wystąpił znany poeta Franciszek 
Fenikowski. Uczestnicy wieczoru 
z zainteresowaniem wysłuchali 
prelekcji autora na temat jego 
twórczości i recytacji utworów.

Na zakończenie wieczoru wy­
stąpił zespół amatorski aktywu 
czytelniczego filii nr 4.

ferencji w WKPG, dla zapewnie 
nia maksymalnych wyników 
zbiórki wciągnięte zostaną do 
akcji komitety blokowe i rady 
zakładowe oraz powołane będą 
2—3 osobowe grupy aktywistów, 
które odwiedzać będą mieszka­
nia w miastach i zagrody chłop­
skie na wsi.

| Dla przewiezienia zebranego 
j przez ludność złomu zapewniony 
; zostanie transport samochodowy 
; — w powiatach z PZGS-ów, a w 
! trójmieście — ze spółdzielni pra­
cy „Złomowiec“ . W wypadkach 
niedostatecznej ilości taboru zmo 
bilizowane zostaną samochody z 
instytucji i zakładów pracy.

W czasie trwania akcji organi­
zowane będą imprezy artystycz­
ne i zabawy, na które biletem 
wstępu będzie kwit na określoną 
ilość złomu.

W dniach najbliższych ustalo­
ne zostaną dokładne szczegóły 
akcji zbiórkowej w trójmieście i 
całym województwie gdańskim.

(ś)

Rozmowy takie odbywały się 
w ub. poniedziałek i wtorek, już 
po konferencji w Prezydium 
WRN w sprawie pełnego zaopa­
trzenia rynku w napoje chło­
dzące.

Dla sprawniejszego zaopatrze­
nia Gdańska w napoje chłodzące 
miasto zostało podzielone na re­
jony, które powinni zaopatrywać 
poszczególni producenci: pań­
stwowy browar, rozlewnie PSS, 
wytwórnie wód gazowych prze-, 
mysłu miejscowego itp. Zamiast 
jednak usprawnienia dostaw, nie 
właściwa rejonizacja spowodo­
wała jeszcze większe zamiesza­
nie. Producenci odsyłają kiero­
wników sklepów i kiosków od 
jednego do drugiego, a piwo i 
wody gazowe dostarczane są do 
detalicznych placówek nieregu­
larnie.

Wszyscy dystrybutorzy jako przy 
czyne zła podaja brak butelek i 
zbyt szczupły transport, który nie 
jest rzekomo zdolny do dostarcze­
nia napojów do wszystkich placó­
wek handlowych- w dostatecznej 
ilości

Wydaje się jednak, że . przede 
wszystkim brak jest tutaj organi­
zacji pracy. Po pierwsze nie wy­
korzystuje sie należycie transportu. 
Następnie niewiele uczyniono, by 
przyśpieszyć obrót butelek, jak po­
stanowiono na konferencji w Prezy­
dium WRN.
Niedomagania w zaopatrzeniu 

w napoje są do usunięcia przy 
odpowiednim wysiłku. Sprawę

zać przez zwiększenie sprzedaży 
w sklepach piwa beczkowego. 
Najbardziej skomplikowany w 
tej chwiłi problem transportu 
może być pomyślnie rozwiązany 
przez uwzględnienie przy podzia­
le miasta na rejony miejsca pro­
dukcji napojów. Rejony powinny 
obejmować tereny leżące w po­
bliżu wytwórni, tak aby nawet 
szczupły transport mógł należy­
cie obsłużyć wszystkie placówki.

Sprawą rozwiązania wszystkich 
tych zagadnień powinien i to w 
jak najszybszym czasie zająć się 
pełnomocnik do spraw zaopatrzę 
nia Gdańska w napoje chłodzą­
ce.

T l e a ł r y

Gdańsk wzywa 
do u spńłznundnii tw a 

u spisie rolnym

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Obcy cień", godz. 19.

t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  —
„Szczęście Frania", godz. 19,30 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Osobliwe zdarzenie", godz. 19.30 
—21.30.

T ^ in a
G I> A Ń S K
„Bajka“ we Wrzeszczu — „Cywil na 

stadionie“ , godz. 16, 18 i 20.
„/MP-owiec“  we Wrzeszczu — „Żoł­

nierz zwycięstwa“ , II seria. godz. 
16, 18.15 i 20.30.

»1 Maja“ w Nowym Porcie — „Mus- 
sorgski“ , godz. 18 i 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Kwiat mi 
łości“ . godz. 18 i 20.

„Deifin“ w Oliwie — „Fanfan Tuli- 
! pan“ , godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A

Od 5 do 10 czerwca br. zostanie j „Atlantic“ -  „Żołnierz zwycięstwa“ .
i II seria, godz. 15.15, 17.30 i 19.45. 
I „Warszawa“ — „Pustelnia parmeń- 

ska“ , godz. 16, 18 i 20.
„Goplana“ — „Wilhelm Tell“ , godz. 

16, 18 i 20.
¡„Fala“ na Grabówko — „Dziewczyna 
i o białych włosach“ , godz. 18 i 20.

przed terminem. Wzywa ona do współ „promień“  w Chyloni — „Chłopcy

przeprowadzony w całym kraju spis 
użytków rolnych, zasiewów i pogło­
wia zwierząt gospodarskich.

Miejska komisja spisowa w Gdań­
sku zobowiązała się zakończyć spis

zawodnictwa inne miasta.

P a d * ®  n a  d z i e ń  2 8  l » m .

władania i. reportaże z życia wybize-
ża“ .
ZAPISY DO LICEUM MUZYCZNEGO 

W SOPOCIE
Państwowe Liceum Muzyczne w So­

pocie. przy ul. Grunwaldzkiej o. 
przyjmuje zapisy do I klasy. Do 
podania o przyjęcie należy załączyć 
zaświadczenia: o ukończeniu 7 klas 
szkoły oodstawowei. o uczęszczaniu 
do szkoły muzycznej 1 stopnia i o pra 
cy rodziców. _ , .

Nauka w liceum trwa 5 lat. Szkoła 
posiada internat.
PRZED „TYGODNIEM ZDROWIA“
W czerwcu br. jak co roku zosta- ■, 

nie zorganizowany „Tydzień Zdro-i ,
wia“ . 26 bm ukonstytuował sie wo-ido dnia 30 bm.

icego sie Dnia Dziecka, wielki kier-
; masz.

Stoiska kiermaszowe zostały zaopa-

„ N a  s t o c z n i o w e !  
e s tra d z ie “

W sobotę 30 bm. o godz. 17 w 
sali teatru „Wybrzeże“ w Gdań­
sku odbędzie się rewia pt. „Na

trzone bogato w artykuły przemysło- ; stoczniowej estradzie“ . W progra
mie: satyra, skecze, arie operet­
kowe, piosenki. Teksty napisali: 
Mokrzy szewski, Grodzieńska.
Szpalski.

W imprezie udział wezmą: or- 
odbedą się kiestra pod batutą lan a  M ali- 
reweiersów.: Dowskiego I artyści teatru „Wy- 

jbrzeże“ .
Bilety nabywać można w kasie

20 zł od osoby. Zgłoszenia przyjmuje j teatru od godz. 12 do 14 i od Ib 
.Orbis“ w- Gdańsku.' do 17.

we dla dzieci i kobiet.
WYCIECZKA DO WIEŻYCY

Dnia 31 bm. ORZZ urządza pierwszą 
w sezonie niedzielną wycieczkę do 
Wieżycy. Wycieczka bedzie połączona 
z różnymi atrakcjami: 
występy baletu, czwórki 
solistów i orkiestry.

Koszt udziału w wycieczce wynosi

5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — lok.
5.05 — wiad, poranne 5.10 — Aud. dla 
wsi. 5.20 — Koncert poranny. 5.58 — 
Sygnał czasu 6.00 — Gimnastyka, 6.10 
— Kalendarz Rad. 6.15—6.30 — Pro­
gram lok. 6.30 — Dziennik poranny. 
6.50 — Muzyka poranna 7 50 — Pro­
gram dnia. 7.55 — Wiad poranne. 8.00 
—8.25 — Program lok. 8.25 — Przerwa. 
1140 — Komunikaty — lok. 11.45 — 
Głos maja kobiety. 11.57 — Sygnał 
ćza.su 12.04 — Dziennik południowy. 
12.15 — Muzyka ludowa. 12.45 — Aud. 
dla wsi. 13.00 — Koncert ork szcze­
cińskiej. 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13.16 — D c. kon 
certu. 13.40 — Duety wokalne kom­
pozytorów polskich. 13.55 — Komuni­
katy — lok 14.00 — Program dnia.
14.05 — Informacje 14.10 — Dla kl. I 
•słuch „Czarodziejski sad“ 14.30 — Dla 
klas VI słuch „Kiedy wolności ude­
rzy dzwon“ . 14.50 — „Swojskie me­
lodie“ 15.09 — Kom o stanie wód. 
15.10 — Opow. A. .Jackiewicza „Wie­
deńska wiosna“ 15.30 — Dla dzieci 
„Śpiewamy piosenki 1 słuchamy mu­
zyki“ 16.00 -  Wszechnica Radiowa. 
16 20—17.00 — Program lok 17.00 — 
Wiadomości popołudniowe 17.05 — Re 
zerwa. 17.15—13.30 — Program lok. 
18.30 — Fala 40, 18.45 — Muzyka. 18.50

— Koncert chóru wrocławskiego. 19.10
— Kurs ,ięz. rosyjskiego 19.30 — Mu­
zyka i aktualności. 20.00 — „Dla każ­
dego coś miłego“ . 20.58 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. Stan po­
gody. 21.00 — Dziennik wieczorny. 
21.26 — Wiad.. sportowe. 21.36 — Mu­
zyka taneczna. 22.00 — Wszech. Rad. 
22.20 — Serwis CZRM dla rybaków
— lok. 22.30 — Symfonia Schuberta. 
22.49 ~  Utwory fantastyczne — R. 
Schumanna. 23.10 — Muzyka opero­
wa. 23.50 — Ostatnie wiad. 24.00 — 
Hymn i koniec audycji.

znad Kranichsee“ . godz. 18 i 20. 
¡„Neptun“  w Orłowie — „Panna bez 
[ posagu“ , godz. 13 i 20.
S O P O T

• „Bałtyk“  — „Żołnierz zwyem^wa“ , 
II seria, godz. 14.30. 17 i 19.30. 

Polonia“ — „Arimca“ , godz 16, 18 
i 20. -

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.16 — „Z każdym 
dniem“ . 6.20 — Muzyka poranna. 8.00 
— v Koncert poranny. 8.15 — Serwis 
CZRM dla rybaków. 16.20 — Omówie­
nie programu. 16.21 — Muzyka ope­
rowa. 16.45 — „Przy muzyce o spor­
cie“ — audycja w opr. Jerzego G e -. 
berta. 17.15 — Reportaż Eugenii Ko- ! Straż Ogniowa: 
chanowskiej pt. „Wieś nad morzem“ . 1 
17.25 — Audycja świetlicowa „Z Jed­
ności Rybackiej“ . 17.50 — Reportaż 
rybacki — w opr Zbigniewa Obrow- 
skiego. 18.00 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 18.10 — „Tam gdzie po

DYŻURY APTEK
Gdańsk — apteka nr 1 — ul. Gen. 

Świerczewskiego 32, nr 5 — ul. Grun­
waldzka 36 we Wrzeszczu, nr 17 — 
ul. Kaprów 4 w Oliwie, nr 4 — ul. 
Oliwska 82/4 w Nowym Porcie, nr 21
— ul. Jedności Robotniczej lll w 
Oruni.

Gdynia — apteka nr 9 Plac Ka­
szubski 10, nr 10 — ul. Czerwonych 
Kosynierów 139 na Grabówku, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Orłowie.

Sopot — apteka nr 15 ul. Rokośsow 
skiego 21.

W ażniejsze telefony

wstają statki". — rep. 
drans chopinowski.

18.15 Kwa-

Gdańsk —
Gdynia — 08,
Sopot — 511-00.

Pogotowie ratunkowe:
Gdańsk — 410-00, czynne całą do­

bę. 09 czynne od 19 do 7. 
Gdynia — 10-00 czynne całą dobę. 
Sopot — 524-00 czynne całą dobę.

L:

MHD
Zarząd Przedsiębiorstwa MHT Art, Przemy­
słowymi Różnymi i Włókienniezo-Odzieżowymi 

i Obuwiem w Gdańsku
zawiadamia swoich P.T. Klientów o przedłu­
żeniu godzin otwarcia sklepów od dnia 23 do
30 maja br.

do godz. 21
oraz o otwarciu sklepów w niedzielę, dnia
31 maja br.

od godziny 11 do 19 bez przerwy
910-K

Wojewódzkie Zakłady Obrotu Paszami 
w Gdańsku, ul. Długi Targ 1/7 teł. 349-27

wzywają, wszystkie zainteresowane jednostki 
gospodarki uspołecznionej w obrębie woje­
wództwa gdańskiego do zgłoszenia w terminie 
do dnia 10 czerwca 1953 r. zapotrzebowania na 
pasze objętościowe (siano, słomę, sieczkę i oko 
powe pastewne) na rob gospodarczy 1953/54 
(od 1. VII 1953 do 30. VI 1954 r.)

Zapotrzebowania zgłoszone po wyznaczo­
nym terminie nie będą objęte planem zaopa­
trzenia.

Zgłoszone zapotrzebowania muszą być po­
twierdzone przez Prezydium właściwej Rady 
Narodowej. 911-K

Dyrekcja MHD Art. VVO i Obuw. w Gdańsku
przy ul. Długi Targ 8/10

oorganizuje od dnia 25 maja 1953 r. aż do od­
wołania w „Domu Drukarza“ przy ul. Garn- 
carskiej

„Wielki Kiermasz 
ilfa Matki i Dziecka“

zaopatrzony w bogaty asortyment towarowy
938-K

W dniach l, 2 i 3 czerwca 1953 roku 
PZGS i gminne spółdzielnie pow, kartuskiego
urządzają na rynku w Kartuzach

powiatowy
„Jarmark

Spółdzielczy“

Ekipa bokserów ZSRR 
zwiedziła Żerań

Bokserzy radzieccy, uczestnicy X j 
mistrzostw Europy zwiedzili we wtoj  
rek. 26 bm Fabrykę Samochodów | 
Osobowych na Żeraniu.

Goście radzieccy, otoczeni tłumem 
wiwatujących na ich cześć robotni-; 
ków zwiedzili hale produkcyjne, ży­
wo interesując się pracą i rozwojem 
fabryki.

Z dumą oprowadzali sportowców ra 
dzieciach po swojej fabryce pracow­
nicy zakładów Gorąco i serdecznie 
gratulowano im sukcesów na mistrzo­
stwach Europy, ściskając ręce Soczi- 
kasa', Jengibariana, Stiepanowa i in­
nych.

W imieniu drużyny radzieckiej po­
dziękował robotnikom FSO za ser­
deczne przyjęcie kierownik, ekipy 
Sorokin podkreślając, że piękna fa­
bryka na Żeraniu jest dowodem po­
kojowej. twórczej pracy narodu pol­
skiego. któremu sportowcy radzieccy 
z całego serca życzą dalszych sukce­
sów w pracy i sporcie.

Okrzvkami na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej pożegnała załoga swo­
ich gości.

Start w korespondencyjnych zawodach 
lekkoatletycznych

-  obowiązkiem każdego sportowca
Przez dwa dni tj. w najbliższą so­

botę i niedzielę na wszystkich boi­
skach i stadionach woj. gdańskiego 
odbywać sie będą masowe lekkoat­
letyczne zawody korespondencyjne w 
następujących konkurencjach: JU­
NIORZY — 100 m, 1000 m, skok w dal, 
rzut kulą. SENIORZY — 100 m, 1000 
di, skok w dal i rzut kulą. JUNIORKI

60 ui. sk ok  w  dal i rzut kulą . SE- 'u trzv m a é  D rzoduiíipa nn7 v p jp  
M O R K I -  100 in, sk o k  w  dni i rzut

pod hasłem „Miasto wsi wieś miastu".

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO Kartę meldun 
kowę, kwit pobrania ubra­
nia roboczego, ookwitowa 
oie na odbiór rcearka od 
binek zarneidowania Gna 
towski Eugeniufci. 8740-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Ueb.zam 
Mana, Elbląg. 092-G

¿GUBIONO Kartę meldun­
kowa ns nazwisko Różycka 
Janina, zatn Elbląg Be­
niowskiego (Hi. (W0-JP.

Spółdzielczość wiejska wystawi szeroki asorty­
ment towarów przemysłowych i spożywczych.

937-K

Z G U B IO N O  legitym ację  
zw zaw na nazwisko Dzler 
zyński Eustachy. 993-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Tooa 
Marianna zam Szropv no 
wiat Sztum. 983-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa i bokwitowanle Zło­
żenia ankiety na dowńd 
i obisty. Botn Hortensm 

lUOS-Pt

ZGUBIONO d ow ód  rejestra 
cyjny Nr A 08-144 z ciągni­
ka „Stayr". stanowiący 
własność Stoczni G dańskiej 

3751-G

ZG U B IO N O  przepustkę
stalą stoczni Północnej m 
236 na nazwisko Galbas Sta 
nislaw- S7I5-G
ZGUBIŁAM kartę meldun­
kową na nazwisko Butów- 
ska Irena. Małe piemewo.

P i ę ś c i a r z e  S o f i i
na ringu w livil()(is/x7.y

Na stadionie Gwardii w Bydgoszczy | ,
odbyło się 26 bm. międzynarodowe; mjejsce vve 
spotkanie pięściarskie w 6 wagach — 
zakończone zwcięstwern Sofii nad 
Bydgoszczą 8:4 

Wyniki techniczne: 
w. musza: Aleksandrów (Sofia) po­

konał Justkę;
w. kogucia: Nikołow (Sofia) uległ 

zdecydowanie Kasperczakowi;
w. piórkowa: Velinow (Sofia) prze­

grał z Niedźwiedzkim. W trzeciej 
rundzie Polak oosłał Bułgara dwu­
krotnie na deski:

w. lekka: Marków (Sofia) pokonał 
Soczewińskiego;

w lekkopółśrednia: Sarderian (So­
fia) wypunktował Nowaka;

lekkośrednia: Georgiew (Sofia)
2713-G 1 pokonał Berkowskiego*

kulą.
Impreza ta rozgrywana jednocześnie 

we wszystkich województwach, ma 
na celu dalszą popularyzację piękne­
go sportu lekkoatletycznego wśród 
młodzieży. Udostępni ona bowiem 
szerokim rzeszom sportowców zdoby­
wanie norm na odznakę SPO i BSPO. 
jak również norm klasyfikacyjnych.

I Podobnie jak w roku ubiegłym. or~
i ganizatorami zawodów będą koła 
¡sportowe przy zakładach pracy, LZS
ii SKS. a uczestniczyć w nich mogą 
I wszyscy członkowie poszczególnych
kół.

Każde koło, które chce zająć dobre
iiejsce we współzawodnictwie* po­

winno starać się o to, aby na star­
cie stanęło jak najwięcej zawodni­
ków. gdyż przy ocenie danego koła 
będzie się brało pod uwagę nie tylko 
uzyskane wyniki, nie również liczbę 
startujących. Onrócz współzawodni­
ctwa miedzy kołami wprowadzono 
też współzawodnictwo między powia­
tami i województwami.

Gdańsk zaliczony został do pierw­
szej grupy, w której współzawodni­
czy z Warsz.iv n Poznaniem Wrocła­
wiem. Stalinoerodem 1 Krakowem. 
Przy ocenie punktacji ogólnej zali­
czać się będzie 40 najlepszych wyni­
ków uzyskanych w każdej konkuren­
cji.

W roku ubiegłym okręg gdański
sajął we współzawoclpiętwie ogólno­

polskim drugie miejsce za Warszawą. 
Był to niewątpliwie duży sukces, ale 
ambicje naszych sportowców powin­
ny być jeszcze większe.

Centralny bieg narodowy, który od­
był się w dniu 24 bm. w Warszawie 
wykazał, że w chwili obecnej stano­
wimy najsilniejszy ośrodek lekkoat­
letyczny w Polsce. 2eby więc nadal

my starać się o to, by organizowane 
na naszym terenie imprezy masowe 
skupiały rzeczywiście jak największa 
liczbę młodych zawodników — bo z 
nich wyłonią sie kiedyś mowę talenty, 
które zasilą kadry naszjmh reprezen­
tantów.

Mistrzostwa 
strzeleckie LPŹ

Począwszy ocl dnia dzisiejszego do 
soboty włącznie, na strzelnicy przy 
Bramie Oliwskiej w Gdańsku odby­
wać się będą zawody strzeleckie o
mistrzostwo sekcji strzeleckiej LPZ. 
Początek zawodów codziennie o go­
dzinie 15.

Otwarcie sezonu 
turystyki wodnej

Na przystani kajakowej PTTK przy 
ul. Żabi Kruk w Gdańsku odbędzie 
się w niedzielę 31 bm. o godz. 10 u- 
roczyste otwarcie letniego sezonu tu­
rystyki wodnej. Po części oficjalnej 
nastąpi spływ kajaków do Plenie- 
wa,
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r Biblioteka Miejska uj Gdańsku
poważny ośrodek nauki i kultury na Wybrzeżu

Około 350 000 tomów, w tym 3 185 starych ksiąg pisanych 
ręcznie, 50 497 starodruków, wśród których znajduje się wiele 
niezwykle rzadkich i cennych dzieł z okresu wojen szwedz­
kich — oto wielki dorobek Biblioteki Miejskiej w Gdańsku — 
poważnego ośrodka naukowego i kulturalnego na Wybrzeżu.

Biblioteka w Gdańsku powstała w roku 1596 przez połą­
czenie trzech księgozbiorów, a mianowicie: księgozbioru Fran­
ciszkanów. gimnazjum akademickiego i księgozbioru włoskie­
go markiza d‘Oria, którego biblioteka, licząca poważną ilość 
tomów, uratowaną została przez gdańszczan w roku 1951 
z rozbitego statku w pobliżu Wisłoujścia.

profesorowie i studenci -  żebracy

Na zdjęciu: dyrektor Biblioteki Miejskiej w Gdańsku dr Marian 
Pelczar, laureat nagrody naukowej m. Gdańska na rok 1953 — prze­
prowadza ćwiczenia z grupa słuchaczy Państwowej Wyższej Szkoły 

Pedagogicznej

Bogato zaopatrzony jest dział grafiki i kartografii Biblioteki Miej­
skiej w Gdańsku. Na zdjęciu (od prawej): kustosz biblioteki mgr 
Paweł Grot — kierownik działu grafiki, i kartografii, w towarzy­
stwie mgr Władysława Drapèlla — wykładowcy w Technikum Mor­
skim w Gdyni oraz art. mal. Zdzisława Kałętkiewicza — przeglą­
da niezwykle rzadki egzemplarz atlasu żeglarskiego „Le Neptune 

• Français“  wydany w roku 1693.
(Fot. CAF — J. Uklejewski)

V _______________________________________________

Im gorszy człowiek — tym lep­
szy żołnierz — uważał Napo­

leon. Aby posiąść sztukę zabija­
nia, nie trzeb? mieć dyplomu u- 
niwersyteckiego. Takimi to zało 
żeniami kieruje się w swojej po 
lityce również wojenna klika A- 
denauera w Bonn. której głów- 

■ nym celem jest odbudowa agre­
sywnego Wehrmachtu, wprzęg­
nięcie młodzieży Niemiec zachód 
nich do realizacji obłędnych pla 
nów nowego „marszu na 
Wschód“ . I dlatego, gdy kasy 
zachodnio -  niemieckich monopo 
li zapełniają się olbrzymimi zy­
skami z dostaw materiałów wo 
jennych dla rządu w Bonn, ca­
łe szkolnictwo Trizonii znajduje 
się w niesłychanie ciężkiej sy­
tuacji finansowej.

Nauczyciele szkół podstawo­
wych w Trizonii otrzymują gło­
dowe wynagrodzenie w wysoko 
ści 160 — 180 marek miesięcz­
nie. Jak podaje tygodnik „Die 
Wirtschaft“ z 24 kwietnia br„ 
wielu nauczycieli dorabia na u- 
trzymanie trudniąc się w nie­
dzielę sprzedażą napojów orzeź­
wiających na boiskach sporto­
wych. Wielu porzuca w ogóle 
swój zawód.

Rosnący brak kadry nauczy­
cielskiej i odpowiednich lokali 
powoduje, że 43 proc. dzieci w 
wieku szkolnym nie uczęszcza, 
regularnie do szkoły.
|3 ielepiej przedstawia się sy- 
*■ tuacja na uniwersytetach Nie 
mieć zachodnich. Wyposażenie 
instytutów, poświęconych bada­
niom naukowym nie związanym 
bezpośrednio z produkcją wo­
jenną, jest przestarzałe. Pod 
koniec ub. r. dziekan katedry 
weterynarii na uniwersytecie w 
Monachium ogłosił zawieszenie 
pracy swego wydziału z powo­
du braku funduszów. W liście 
do rektora dziekan stwierdził: 
„W obecnych warunkach nie 
można kontynuować normalnej 
nauki, choćby w najbardziej 
prymitywnej formie“ .

Wiele katedr na uczelniach 
Niemiec zachodnich nie jest ob­
sadzonych. a równocześnie oko 
lo 3 tysięcy profesorów uniwer­
sytetu bezowocnie szuka jakiego 
kol wiek zajęcia. Niektórzy z 
nich zarabiają na kawałek chle 

Aba pracą w fabrykach jako nie 
kwalifikowani robotnicy lub 
jako komiwojażerowie przedsię­
biorstw handlowych. Tylko ci na 
ukowcy i specjaliści, którzy mo­
gą się przydać przy montowa­
niu machiny wojennej, mają 
zapewnioną pracę i znośne wa­
runki życia. Ci właśnie „nau­
kowcy“. którzy niegdyś .służyli 
Hitlerowi, dziś z tą samą gor­
liwością wysługują się Adenau- 
erowi. Wielu z nich zostało zwer 
bowanych na wyjazd do USA, 
gdzie pracują nad dalszym u- 
doskonaleniem środków niszcze­
nia i zabijania. Na werbunek te

go rodzaju „fachowców“ przez­
nacza się w budżecie USA spe­
cjalne fundusze. W marcu 1952 
r. Truman wyasygnował ńa ten 
cel sumę 4.3 miliona dolarów 
Francuska agencja prasowa AFP 
pisała^w związku z tym: „Chodzi 
przy tym zwłaszcza o specjali­
stów. którzy mogą się przydać 
w wysiłkach obronnych Zacho 
du“ . Zaś członek Kongresu USA 
Rooney. oświadczył: „Za znane 
osobistości i za intelektualistów 
płacimy do 10 tysięcy dolarów 
od sztuki“ .

W ten sposób Amerykanie 
„kupili“ w Niemczech zachod­
nich wielu hitlerowskich spe­
ców zbrojeniowych. Pozostali zaś 
mają zająć się na miejscu kon­
tynuowaniem tej samej brudnej 
roboty — badaniami dla celów 
nowej agresji.
O rganizacją specjalnego insty­

tutu tych badań zajał się już 
w 1951 r. niejaki dr Mermann 
Reusch, który jest m. in. preze­
sem koncernu stalowego „G-ute- 
hoffnungshuette“ . W instytucię 
tym, który otrzymał równie po­
nętną jak obłudną nazwę „korni 
tetu kultury“, zasiada 26 .wiel­
kich przemysłowców grupa, nau­
kowców oraz kiiku artystów. 
Instytut czuwa nad tym. aby ca 
te żyfcie naukowe Trizonii było 
postawione w służbę przygoto­
wań wojennj’ch.

W styczniu br. kierownictwo 
instytutu zleciło ministrom fi­
nansów wszystkich prowincji 
Trizonii przekazanie z sum 
przeznaczonych uprzednio na wy 
datki socjalne 36 milionów ma­
rek na badania, związane z pro 
dukcją zbrojeniową. Instytut- 
kieruje również rozdziałem sub 
sydiów rządu bońskiego i mono­
poli zachodnio - niemieckich na 
badania wojenne. Tak więc je­
den tylko koncern „Bayer“ , któ­
rego „biura studiów“ zatrudnia­
ją 1390 osób dysponuje sumą 33 
milionów marek na badania 
związane z bronią chemiczną.

Wielu znanych hitlerowców 
działa dziś w szkolnictwie wyż­
szym Trizonii. Tak np. były 
główny konstruktor samolotów

1 w fabryce Messerschmidta. dr 
Krauss objął ostatnio katedrę 
budowy sarholotów w wyższej 
szkole technicznej w Mona­
chium, We Freiburgu powstał 
instytut badań lotniczych pod 
kierownictwem dra Frojrweissa. 
który byi bliskim współpracow­
nikiem Goeringa,

Podczas, gdy garstka .specja­
listów wojennych“ bierze 

czynny udział w brudnej robo­
cie kliki z Bonn. większość za­
chodnio - niemieckiej inteligen­
cji cierpi nędzę i bezrobocie. 
Około 50 tysięcy ludzi z wyż-

Bezrobótny lekarz w Monachium nosi 
na piecach tabliczkę z ogłoszeniem 

o pdszukiwaniu pracy

szym wykształceniem, w tym 23 
tysiące lekarzy — to ludzie zu­
pełnie pozbawieni pracy. Jak po 
daje tygodnik „Die Wirtschaft“ , 
tylko 40 proc. absolwentów wyż 
szych uczelni ma pracę odpowia 
dającą ich wykształceniu, 20 
proc. jest całkowicie* bezrobot­
nych, zaś 40 proc. jest zatrudnio 
nych, ale nie według kwalifika­
cji. często nie w swoim zawo­
dzie.

Olbrzymia większość studen­
tów Trizonii żyje w skrajnej nę 
dzy. Zaledwie 5 — 6 proc. ogól 
nej liczby studentów otrzymuje 
bardzo zresztą niskie stypendia, 
60 proc. studentów zarabia na 
utrzymanie zajmując się wieczo­
rami i w nocy sprzedażą gazet, 
czyszczeniem wozów tramwajo­
wych w zajezdniach itd. Inni 
„szczęśliwcy“ oracuja jako bile 
terzy w kinach i teatrach, jako 
garderobiani, kelnerzy...

Większość studentów nie ma 
w ogóle dachu nad głowa. Czę­
sto gnieżdżą się oni w bun­
krach pozostałych z czasów woj 
ny. Tego rodzaju adenauerow- 
skie „domy akademickie“ w wil 
gotnych i rozpadających sie bun 
krach, pełnych szczurów i ro­
bactwa. znajdują sie m. in. w 
Kolonii ą również w siedzibie 
rządu Adenauera. w Bonn. Nie 
dziwnego, że gruźlica i inne cho 
roby szerzą sie nagminnie wśród 
studiującej młodzieży.

Okrutna nędza zmusza nieraz 
studentów do żebraniny na uli­
cach. Organ korporacji bogatych 
studentów wyższej szkoły tech­
nicznej w Stuttgarcie pisał 
przed kilkoma miesiącami: „Co­
raz częściej słyszy się o żebrzą­
cych studentach w okolicach 
Sztuttgartu. Nasz związek potę­
pia tego rodzaju postępowanie i 
zwraca się do wszystkich korni 
litonów, aby staraii sie ujawnić 
nazwiska żebrzących studentów, 
celem wyciągnięcia w stosunku 
do nich odpowiednich konsek­
wencji“ .
IM yrzucenie z uniwersytetu i o- 
”  twarta droga do koszar Ade­
nauera — takie ma być rozwią­
zanie problemu dla większości 
studiującej młodzieży w adenau 
erowskiej Trizonii. Ale przewa­
żająca większość młodzieży nie­
mieckiej nie chce iść do koszar 
Adenauera. W szeregach Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
walczy ona coraz ofiarniej o 
Niemcy zjednoczone, demokra­
tyczne i pokojowe, o szczęśliwe 
życie dla siebie i przyszłych po 
koleń. i

WŁADYSŁAW* SZCZERBIĆ

Niedoszła transakcja
Przed meczem piłki nożnej 

Węgry — Włochy w Rzymie pa 
nowało w kołach działaczy, a 
ściślej mówiąc — macherów za­
wodowego futbolu. — silne pod 
niecenie. Mecz miał wykazać, 
że zawodowa reprezentacja 
WTloch przewyższa niepokonaną 
w ostatnich, latach drużynę Wę 
gier — mistrza olimpijskiego. Ż 
jednej strony chodziło o wyka­
zanie wyższości sportu kapitali­
stycznego, a z drugiej — o inte­
res. Bo zawodowa piłka nożna 
we Włoszech, jak i we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych, 
to przede wszystkim kolosalny 
business. Co niedziela setki ty­
sięcy widzów płacą słone ceny 
za bilety i nieprzerwany stru­
mień lirów płynie do kas przed 
siębiorczych impresariów. Cho­
dziło o wykazanie, że ostatnia 
porażka drużyny włoskiej w Pra 
dze była przypadkowa, że wło­
scy zawodnicy piłki nożnej przo 
dują w Europie. Przy własnej, 
gorącej publiczności sławna 
„Sąuadra Azzura" pokaże tym 
Węgrom... I rząd będzie zado­
wolony„ bo to akurat wypada na 
okres przedwyborczy...

Nadeszła niedziela 17 marca. 
Wobec 85 tys. widzów wspania­
le grająca jedenastka Wegier 
rozniosła wprost drużynę Włoch 
w stosunku 3 : 0.

W żałobnym nastroju zebrało 
się nazajutrz kierownictwo Wio 
skiej Federacji Piłki Nożnej z 
jej przewodniczącym, kandyda­
tem na posła z ramienia chade­
cji — Barassim na czele.

„Panowie, musimy powziąć 
poważne decyzje — rozpoczął 
swe przemówienie Barassi. — 
Mecz z Węgrami stał się praw­

dziwą katastrofą. Jak my wyglą 
damy!? Rząd jest wściekły... Od 
powiedzialny za propagandę wy 
borczą Tupini wyrywa sobie 
włosy z głowy... Zwycięstwo 
czerwonych w takim momen­
cie... Tuż przed wyborami... Ta­
ka klęska... I to w Rzymie...

— Panowie — tu głos seniora 
Barassiego zadrżał dramatycz­
nie. — Trzeba za wszelką cenę 
podnieść poziom naszej repre­
zentacji. I to natychmiast. Po­
rozumiałem się już w tej spra­
wie z kompetentnymi czynnika 
mi. Panowie, proponuję kupno 
kapitana drużyny Węgier, naj­
lepszego łącznika w Europie — 
wspaniałego Puskasa. Zaofiaru­
jemy mu sumę. jakiej jeszcze 
żaden piłkarz nie dostał i jakiej 
nikt się nie może oprzeć: 90 mi 
lionów lirów".

W pokoju zapadła przejmują­
ca cisza. I nagle wybuchł zgiełk 
zmieszanych głosów.

— Szaleństwo, — piszczał je­
den z zebranych. Pan zwario­
wał, signore Barassi! — krzy­
czał inny. — Takie pieniądze, 
takie pieniądze, przecież za tę 
sumę można skomletować całą 
drużynę.

Barassi podniósł się. Na twa­
rzy jego ukazał się pogardliwy 
grym.as. — Głupcy! — rzucił. 
Czy wy nie zdajecie sobie spra­
wy, co to dla nas za interes? Na 
mecze klubu, w którym będzie 
grał Puskas. przychodzić będą 
co tydzień tysiące nowych wi­
dzów. Nauczy on grać naszych 
napastników. A poza tym... 
wkrótce rozpoczynają się mi­
strzostwa świata. Węgry stracą 
swego najlepszego napastnika 
A my załatwimy Puskasowi na

turalizację w ciągu krótkiego 
czasu. To też już obgadane.

— Signori — głos Barassiego 
stał się uroczysty. — Nie ma 
takiej obrony na śmiecie, która 
powstrzyma atak włoski pod 
wodzą Puskasa. Droga do mi­
strzostwa świata będzie otwar­
ta. A co za sukces polityczny... 
Wyobraźcie sobie tylko te tytu­
ły w gazetach: „Sławny Węgier 
wybiera wolność", „Puskas od­
mawia powrotu". Wyobraźcie 
sobie, jakie wrażenie to wywrze 
na wyborcach interesujących się 
sportem...

Teraz już nikt nie oponował. 
Omówiono jeszcze pewne tech­
niczne szczegóły. Oferta miała 
być przedstawiona Puskasowi 
przez pewnego renegata węgier 
skiego. Słowem, wszystko było 
załatwione...

Oprócz jednego. Bo gdy ten 
„były Węgier” skontaktował się 
z Puskasem, piłkarz węgier­
ski ofertę z miejsca odrzucił. 
Rozmowa skończyła się niespo­
dziewanie szybko. Jaki był jej 
przebieg —  nie wiemy. Ale zna 
jomi faszysty węgierskiego mó­
wią, że dotychczas krzywi się 
on boleśnie przy każdej próbie 
siadania i twierdzą, że w odpo­
wiedzi na próbę kupna Puskas 
zademonstrował jedno z tych 
sławnych kopnięć z półobrotu, 
którymi zachwycają się miliony 
miłośników piłki nożnej. Na do­
miar „nieszczęścia" . cała ta hi­
storia dostała się na łamy pra­
sy

A signor Barassi i jego kompa 
ni do dziś dnia nie mogą zrozu 
mieć. Odrzucić 90 milionów li­
rów... Ci komuniści są nieobli­
czalni... P. Z.

-ILIA ERENBUKG-
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Uspokoiwszy się nieco, zjadł obiad i poszedł 
iia spotkanie z Freymanem. Rozmowa była dłu­
ga i nieprzyjemna: Freyman mówił, że bez pie­
niędzy nic nie potrafi zrobić. Jest możliwość 
sprzątnięcia sekretarza komitetu partyjnego w 
Budzie jo wicach, ale to sprawa skomplikowana, 
na początek trzeba dysponować co najmniej 
dwudziestoma tysiącami dolarów. Pewien o fi-- 
cer prawie zgodził się dostarczyć wiadomości o 
lotniskach wojskowych, ale mówi, że ma rodzi­
nę i musi ją zabezpieczyć. Jeśli mu się wręczy 
pięć tysięcy dolarów, na pewno da się skusić. 
Smeadle wściekał się, obrażał Freymana, pró­
bował nawet nastraszyć go: „Przyjaciołom po­
magamy, a oszustów wydajemy...“ . Freyman 
odpowiedział, że się zastanowi i jutro da odpo­
wiedź.

Wieczorem Smeadle wypił porządnie z an­
gielskim dziennikarzem i nazajutrz wstał w do­
skonałym humorze. Brał właśnie zimny prysz­
nic i parskał wesoło, kiedy zastukano. Zdecy­
dował, że to pokojowa 3 nie odezwał się. Za­
stukano silniej. Trzeba było włożyć szlafrok 
i otworzyć drzwi. Pracownik Urzędu Bezpie­
czeństwa uprzejmie oświadczył 6meadle‘owi, że 
chcą z■ nim porozmawiać.

Naciągając spodnie Smeadle, zdenerwowany, 
starał się odgadnąć, kto go wydał — Prozaczka 
czy Freyman? Chyba nie Prozaczka. Cóż jest 
podejrzanego w idiotycznym zdaniu? A „Krzy­
żowców“ nazwałem przecież bandytami. Naj­
prawdopodobniej Freyman. Ten łajdak zdecy­
dował, że nic więcej ode mnie nie wyciągnie 
i pobiegł do czerwonych. W ogóle, paskudna 
historia. Oczywiście, nie mają żadnych dowo­
dów. Ale u Freymana mógł stać dyktafon, nie 
mam zaufania do tych włóczęgów. Coster na 
pewno dawał im grosze, a pieniądze zatrzymy­
wał dla siebie. To już nie jest polityka, ale 
świństwo. Jeżeli oni zapisali moją rozmowę z 
Freymanem, wyplątać się będzie bardzo trudno, 
mówiłem przecież, że za ministra damy pięć­
dziesiąt tysięcy. Oni są gotowi zrobić proces — 
to barbarzyński kraj. A może Prozaczka zna 
hasło i doniósł? Jemu uwierzą. Mogłem też 
coś wygadać podczas snu. JNTie. najpewniej do­
niósł Freyman, oczy mu aż biegały. Nie trzeba 
go było straszyć, to go rozgniewało. Jeżeli zo­
stanę skazany, Ameryka podniesie krzyk, ale 
teraz sytuacja nie jest taka, żeby Czesi musieli 
ustąpić. Zgniję u nich w więzieniu. Można prze­
siedzieć dzień, najwyżej miesiąc. A jeśli mnie 
skażą na kilka lat,? Zdechnę w więzieniu bar­
dzo zwyczajnie. Co innego wojna, tam się idzie 
w bój i o niczym nie myśli, tam się jest wśród 
swoich. A  tu pochowają mnie żywcem. To 
powolna śmierć.

Smeadle uchodził za człowieka odważnego na­
wet pełnego brawury; zarówno Low, jak człon­
kowie klubu „Precz ze smutkiem“ i pułkownik 
Colling byliby zdumieni, gdyby widzieli majora 
siedzącego na brzegu krzesła i oglądającego się 
lękliwie. Smeadle sam pomyślał: to dziwne, 
przecież nie jestem tchórzem, a teraz cały się

135 ) trzęsę. Najstraszniejsza jest niepewność. Co oni i 
' wiedzą? Wszystko, czy nie wszystko?... Wpadłem 

diabłu w łapy i nikt mi nie podpowie, jak się 
z tego wygrzebać.

Pułkownik Kliczka miał wrażenie, że Smea­
dle jest chory: ręce Amerykanina drżały, odpo­
wiadał zaś tak cicho, że Kliczka musiał dwa 
razy powtarzać pytania.

— Proszę mi opowiedzieć o działalności pra­
skiego korespondenta „Trąnsoc“, Costera — po­
wiedział pułkownik.

Smeadle zrozumiał: a więc Freyman! Trzeba 
mu było dać pięć tysięcy...

— Jestem tu krótko i nie zdążyłem się zorien­
tować... Przeprowadziłem wywiad z panem Pro- 
zaczką, napisałem dwa artykuły...

— Pan wybaczy, ale ja pytam o działalność 
Costera.

-r- Skąd ja mogę wiedzieć, co tu robił Coster? 
Coster to znany dziennikarz, ale nie jest moim, 
przyjacielem i nie mogę za niego odpowiadać...

—  ̂Dobrze. Wobec tego ja mogę panu opowie­
dzieć, czym zajmował się w Pradze ten „znany 
dziennikarz“ — zorganizował bandę zbrodnia­
rzy. którzy nazywali siebie „Krzyżowcami“.

Smeadle z trudem przełknął ślinę. Freyman 
powiedział o wszystkim, przepadłem z krete­
sem...

Pułkownik mówił dalej:
— Ta banda zabiła Różyczkę, szykowała sze­

reg nowych zbrodni. Na jej czele stał Coster 
i były gestapowiec Seyda. Kiedy Seydę zdema­
skowano uciekł on do Bawarii, a i Coster na­
tychmiast wyjechał. Trudno mi uwierzyć, że 
pan, będąc korespondentem „Transocu“, nic o 
tym nie wie. Jeśli pan tu przyjechał w celach 
naprawdę uczciwych, to powinien sam dążyć do 
zdemaskowania Costera.

— Daję panu słowo, że przyjechałem w ce­
lach uczciwych. Chcę polepszyć stosunki między 
naszymi krajami. Tak właśnie powiedziałem pa­
nu Prozaczce. Może Coster źle się tu prowa­
dził, to człowiek niepoważny, ale ja o niczym 
nie wiem...

— Pańskie milczenie może być uznane za 
współudział. Wątpię., czy to leży w pana inte­
resie. Coster jest daleko, a pan tutaj... Na próż­
no stara się pan go wybielić. Coster sam oświad­
czył, że organizował „Krzyżowców“. Dzisiaj 
wszystkie gazety o tym piszą — jest depesza 
z,- Paryża...

Smeadle zupełnie stracił głowę. Czyżby Co­
ster tak się rozpił, że wszystko wygadał? Do 
niego to podobne — to zero. Co do jednego 
zgadzam się z pułkownikiem: Coster jest da­
leko a ja muszę odpowiadać za niego. Co by 
tu odpowiedzieć?...

— Radzę panu opowiedzieć o działalności Co­
stera — powiedział pułkownik. — To leży w 
pańskim interesie.

— Powiedziałem już panu, że to nie jest mój 
przyjaciel. Coster jest pijakiem i człowiekiem 
o niskiej moralności. Nie chciałem o tym mó­
wić, .gdyż jest Amerykaninem i nieprzyjemnie 
jest prać brudną bieliznę wobec obcych. Ale 
pan mówi że Coster sam się przyznał to zmie­
nia sytuację. Nie pojmuję, jak dyrekcja agencji 
mogła przysłać takiego awanturnika do Pragi?

(C. d. n.).
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